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Rezultat wyborów z gmin wiejskich w Cza
chach świadczy, że syrenie głosy mają wciąż 
jeszcze m oc przyciągającą, jakkolwiek do zguby 
prowauzą, i 2e narody całe łatwo na lep fraze
sów ująó się dają.

Z dwóch sterników częstokroć naród powie
rza się nie temu, który nie jedn ę ju ż burzę 
przetrwał, nie jeden okręt szczęśliwie zaw iódł do 
portu i życiem  swem całem  daje rękojm ię, że 
nawą narodową dobrze pokieruje, lecz temu, 
który wiele rozonować potrafi, który umie o p o 
wiadać wiele o krajach, których sam nie widział 
i obiecuje zaprow adzić gdzieś, gdzie ma być bar
dzo dobrze, ale sam nie wie, którędy się tam 
dostać można. Lecz tego mu nawet nie trzeba, 
byleby tylko umiał śpiewać piękne, choćby na
wet zmyślone rzeczy, o  owej wymarzonej krainie, 
a wielu mu się powierzy, nie pytając, czy i k tó 
rędy tam droga prowadzi, czy on ją  zna i nawet 
przewoźne mu z góry zapłaci.

Do celu teki przewodnik nie doprowadzi 
n ’gdy, a zwykle się zdarza, że zaprowadzi na m a
nowce, a często w pół drogi umknie tym, co  mu 
się powierzyli, i muszą oni wtedy albo sami 
szukać drogi, aby wrócić tam, skąd w yszli, albo 
też wyciągać ręce do tych, których radami przed
tem gardzili, z prośbą, ażeby ci ich dalej p ro 
wadzili.

Takiego złego sternika wybrała sobie więk
szość włościaństwa czeskiego, powierzając mandaty 
poselskie m łodoczechom , i to mandaty, które 
były dotychczas w ręku doświadczonych i wielce 
zasłużonych mężów, którzy życie swe poświęcili 
rozsądnej i bogatej w ow oce pracy około  dobra 
kraju, a świadomi tego, w czem  loży siła każdego 
narodu przekładali żmudną i powolną pracę p o 
kojow ą nad czcze frazesy i puszczanie baniek 
mydlanych.

Jak każdy człow iek przejść musi wiek pe
wien, w którym sny wydają mu się być rzeczy 
wistością, w którym nie ma dla niego większego 
arcydzieła na świecie nad Robiuzona Kruzoe, tak 
też i naród każdy ma swoich chorobliwych ma
rzycieli, ma też ich i naród czeski, i nikt nie 
wątpił, że m łodoczesi uzyskają kilka mandatów 
do sejmu, a nawet wobec niesłychanej agitacji, 
jaką rozwinęli przewódzcy m łodoezescy dr. Gregr 
i H erold po całym  kraju, było rzeczą do prze
widzenia, że zyskają ich więcej, aniżeli w prze
szłej kadencji sejm owej, tego jednakże, ażeby 
odra .u  stanowili potężne stronnictwo sejmowe, 
nikt przypuszczać nie mógł.

Któż to są ci m łodoczesi i czego oni chcą? 
Grom ada frazesowiczów i utopistów, od  których 
niestety żaden kraj n .e jest woluy, a to, czego 
ebeą, jeżeli program ich jest szczerym, na prze 
konaniu opartym, a nie t lko fajerwerkiem ob li
czonym  na jednorazowy efekt, t. j. pozyskanie 
głosów  wyborców, świadczy, że są to ladzie, któ
rzy nie liczą się ze stosunkami, ani warunkami, 
w jakich każda akcja polityczna m oże się roz 
wijać, lecz na podobieństw o m łodzieży sądzą, że 
każde uczucie i pragnienie m oże się zaraz w fakt 
zmienić.

A gitację wyborczą na wielką skalę rozp o
częli om  zjazdem  politycznym , zwołanym w dniu 
16 czerwca do Pragi, na którym wypowiedzieli 
swój program, rodzaj słońca elektrycznego na 
zakończenie festynu.

Oto są najgłów niejsze punkta tego progra
mu, wygłoszonego przez komendantów m łodocze- 
skich, dr. Edwarda Gregra i p. H erolda : 1) u- 
znanie Czech, jako osobnego państw a; 2) k o ro 
nacja cesarza austrjackiego na króla czeskiego w 
Pradze; 3) zaprzysiężenie przez króla praw i przy
wilejów korony czeskiej; 4) rozszerzenie sutono- 
mji sejmu czeskiego i bezpośrednie komunikowa
nie się jego  z królem ; 5) prawo powszechnego 
g łosow an ia ; 6) rozszerzenie sw obód obywatel*
s k ic h .

Co do tego punktu poddali oni ostrej kry
tyce postępowanie rządu, który zakazał „S ok o ło 
wi* praskiemu wziąć korporacyjnie udział w otwar 
oiu wystawy paryskiej.

i „N aród czeski* —  powiedzieli między inne- ; średnio te wewnętrzne zatargi m iędzy staro- a 
j mi — „musi sympatyzować z tymi, co  są wrogami ! m łodoczechsm i nie oddziałają  na ustrój ca łej 
1 naszego wspólnego wroga* (tj. N iem ców), a wspo- j monarchji dopóty, dopóki będą zamknięte w obrę- 
minając z uwielbieniem o program ie czeskim  z r. i  bie sejmu czeskiego.
1860, kiedy to C :esi w wszechpotężnym carze ro j Inna rzecz, gdy ten sum zatarg wypłynie 
syjskim swe bóstwo upatrywali, tern samem dość ; na szersze wody podczas wyoorów do Rady pań 
jasno dali do poznania, w która strony ich serce i stwa. Bo z teraźniejszych wyborów do Sejmu 
ciągnie. \ wclno wnosić, że i przy przyszłych wyborach do

O program ie jakichś prac obywatelskich Rady państwa odniosą m łodoczesi takie samo jak 
około  podniesienia kraju lub dobrobytu jeg o  mie- dzisiaj zwycięstwo. Owóz ka..dy snadno rozumie, 
szkańców nie uczynili ani wzmianki, na cóż zre- j że osłabianie klubu staroczesK ego, który stanowi 
sztą, skoro w ied z ie li, że lep, jak i zastawili, ; jednę z ważnych części ters -niejszej prawicy, a 
jest tak nęcącym , iż niejeden nań się da u- wzmocnienie klubu m łodoczersiego, który w g ło - 
łow ić j sowaniacb idzie najczęściej z teraźniejszą centra-

Przeciw temu szumnemu program owi wystą- i listyczną lewicą, m oże oddziałać fatalnie na cały 
p ił dr. R ieger z spokojną proklam acją, w której ; b ieg spraw politycznych w Przedlitawji i dotknąć 
wzywał naród czeski, aby wybierał ludzi rozu- j także szkodliw ie to stanowisko, jakie K oło  pol- 
mnych, energicznych, takich, którzy okazali swój j skie zajm uje obecnie w R adzie państwa. - 
patriotyzm czynami a nie s łow y ; przyszły sejm j Zaznaczam y ten smutny wniosek na przy 
czeski bowiem będzie m iał do załatwienia spra- j gzJość, a rozbierać go obszerniej nie chcem y, bo

od przyszłych wyborów do Rady państwa dzieli 
nas jeszcze spory szmat czasu, podczas którego 
m oże naród czeski pojm ie, że  idąc za sztandarem 
m łodoczechów , pracuje właściwie na zgubę syste
mu autonom icznego, a na pożytek centralistów.

wy bardzo ważne, jak: założenie czeskiej akade- 
mji umiejętności, muzeum narodowego, regulację 
rzek, założenie funduszu asekuracyjnego dla d ro 
bnych rękodzielników i inne.

Niestety g łos  rozsądku pozostał głosem  wo 
łającego na puszczy i w 28 okręgach wyborczych 
wyszli z urny m łodoczesi, w czterech nastąpią 
wybory ściślejszo, w okręgach zaś, w których wy- W czorajszy telegram biura korespondeneyj-
brano staroczechów przeszli oni tylko nieznaczną j nego z Rzymu doniósł nam, że Diritto, organ 
większością głosów , a nawet osiw iały weteran i  włoski, występujący od  pew nego czasu z niezwy- 
parlamentarny i przew ódzca narodu czeskiego dr. ; kłą konsekwencją przeciw  polityce pokojow ej m o- 
R ieger w m iejscow ości Semil, w której się uro- j carstw, a w szczególności przeciw  Austrji, kazał 
dsił, wybrany został tylko większością 10 głosów  , sobie zatelegrafować z W iednia, że m iędzy Au- 
przeciw m łodoczechow i Tumie, a taki zasłużony j  strją a W łocham i istnieje konwencja wojskowa, 
csłow iek iak Zeithammer, upadł przy wyborach ’ wedle której W łochy zobow iązały się na wypadek 
przeciw m łcdoczeskiem u kandydatowi Juljuszowi t wojny Austrji z Rosją postawić dwa korpusy woj- 
Gregrowi, który otrzym ał o jeden g łos więcej. i s^a ^dyspozycji Austrji, Doniesiono jednak

Ten nadzwyczajny rezultat zawdzięczają równocześnie, że Mifornia zaprzeczyła temu do 
m łodoczesi z jednej strony nader zręcznie urzą ■ niesieniu Diritta. L tprzeczem e to było z góry 
dzonej agitacji wyborczej, a z drugiej tej takty- j d °  przewidzenia, )0 te leg i„m  Diritta  od  razu 
ce, którą niestety posługują się wszystkie d e m o - ; przedstawił się jao.0 ym ysł tendencyjny, mający 
kratyczue stronnictwa, że swoich pjzeciw ników  celu tylko zaniepokojenie, opinji publicznej 
politycznych przedstawiają jako ludzi złych, po A J ’
zbawionych patrjotyzmu, gotowych naród sprze
dać za pieniądze lub ordery, słowem pracujących 
tylko dla swej osobistej korzyści a na szkodę 
narodu.

O prócz tego wiele głosów  niem ieckich d o 
stało się m łodoczechom . Niemcy w interesie wła-

który to sport dziennis ów włoski już od  pewne 
go czasu stale uprawia. Z  początku wystąpi-nia 
Diritta  w duchu antisoju-jzowym dziwiły świat,
Diritto uchodził bowiem za organ, zostający 
w dość bliskich stosunkach z sferami decydują
cymi włoskiemi, a przypom ieć winniśmy, że za t (j 20UU„uim oL ucii|unw
miniskryum Manziniego był rzeczywiście do p s - ] W ^ g r ^ c h T w ^ c ir r a r o T o w e 7 r m ijtk i“  
WnfiffO fitnnnifl, wvrfl7fim ^onałfum anio fvr*h ofat* * r  ‘f

znamiona wielkoserbskie, że m ogą agitacyjnie od 
działywać i że nadzwyczajna opieka jaką je  R o
sja otoczyła uczyniła je  w pewnej mierze niebez- 
piecznemi. Nie trzeba się łudzić, że car wysełs- 
ją c  do Kraljewa posła i list własnoręczny i na
kazując Persianiemu prawić mowy do ludu na 
cześć k róla-ch łopca okazać chciał, że toastem 
czarnogórskim  nie zam ierzał wzniecić fermentu i 
przygotowyw ać zamachu na Obrenowiczów. Jest 
oczywistem, że Rosja chce najpierw króla ch łopca 
usidlić, olśnić i niew olniki-m  swoim uczynić. Co 
zaś potem z nim uczyni, czy i jak  go usunie, na 
to ma czas i wie, że im więcej zaufania u niego 
pozyska, tern łatwiej je j przyjdzie ofiarę usunąć, 
gdy nadejdzie pora po temu.

Lubo ów jubileusz poruszył także węgier 
skich Serbów, przecież zarządzenia rządu węgier
skiego nie m ogą być jako  zupełnie trafne uzna
ne. —  W ęgierscy Serbowie chcieli urządzić p iel
grzymki do klasztoru Rawanica, gdzie leżą po 
p ioły cara Łazarza, czczonego jako świętego 
Rawanica jest miejscem odpustowem, zawsze tam 
chodzą pielgrzymki. Zakaz tych pielgrzymek wy
dany przez rząd węgierski musiał bardzo złe zro 
bić wrażenie. Ale na tern nie koniec; zakazano 
odprawiać nabożeństwa żałobne. Pielgrzym ów za 
trzymywali żandarmi Btojący na wszelkich m o
stach i u wszystkich brodów ; w Nowym Sadzie 
zatrzymano setki wozów, również i na kolejach 
zatrzymywano podróżnych Serbów ; między Ruma 
a Rawanica kazano nawet zupełnie ruch koleje 
wy w strzym ać; garnizony skonsygnowano, żeby 
na telegraficzne wezwanie wysłać je  do Ra- 
wanicy.

W szystkie te środki b jły  zbyteczne i myl 
ne. W  Rawanicy zebrało się do 15,000 ludzi z 
Syrmji i Slawonji, gdvż rząd k r o a c k i  żadnych 
nie wydał zakazów. Nie zaszło te l n ic takiego, 
coby m ogło wywołać Biepokój. Rząd węgierski c 
wiele właściwiej byłby postąpił, gdyby zamiast 
ten ruch tłum ić Btanął na jeg o  czele i zrob ił z 
n iego z pom ocą biskupów serbskich uroczystość 
chrześcijsńską. Można było jubileusz obchodzić i 
w W ęgrzech, gdyż i węgierscy Serbowie są prze
cież wyzwoleni z pod  jarzm a pogan i zostają pod 
opieką chrześcijańskiego monarchy. W ten sposób 
jubileusz byłby pozbawiony znamion agitacyjnych 
i byliby zadowolnieni Serbowie, że im wolno w

snym pragnęli oczywiście, aby na czele narodu : g G .y P • P T , f  Tak rozumują niektórzy znawcy stosunków
czeskiego stało stronnictwo, które brakiem  ta k tu ,! An teS° f  enm ka na { dodaj *e nale^ ło  tak eprawę traktować, jak
zachłannością , n anrętnoscą  i bezwzględnością ; ei«  to częściej i ; to u .:zf Dił Tallocsy w Kruszewaczu wywodząc, że
potrafi rych ło skom prom itować Czechow tak vr coraz bardziej ra jący  dyssona.is tw orzyły z oczy- W egrzy j S0lbow je W8Dólnie urzeciw poganom 
ebee Korony i  rcądu jako też w obee epinji pu- wistymi L k t im ,  8T,w»ft?<ta»ją^ .y «ojusz W łoch  % © W u U  “mogą
blicznej całej m onarchji austro węgierskiej. K ie- Austrją, sojuszim ający na w in  jak  najdłuższe Ci, którzy tak rozumują ganią rząd węgierski,
rując się tenis względami dawali też Niemcy j utrzymanie pokoju, zaczęto dociekać tajemnych ża okazat S.;Q jmpetycznym, zamiast być przezor-
wszystkie swoje głosy m łodoczechom  w tych o k r ę - ! spręiyn  poruszających aparat redakcyjny w kla
gach, w których w idzieli, że swoich kandydatów ruuku podburzania przeciw Aubt j i  i je j pokojo-
nie przeprowadzą. Za m łodoczecham i sfeli w re
szcie wszędzie żydzi, którzy w Czechach dują 
dość liczny kontyngens wyborców, a stali raz dla 
tego, że w duszy sprzyjają nie Czechom, lecz 
Niemcom, w ięc pragną także skompromitowania 
aprawy czeskiej, a powtóre dla tego, że m łod o
czesi propagują stale bezwyznaniowość, podczas 
gdy staroczesi są w przeważnej większości gorli 
wymi katolikami.

Z tej koalicji niewytrawnych żywiołów cze 
skich, następnie niem ieckich i wreszcie żywiołów 
żydowskich wypadł rezultat ostateczny wyborów 
taki, że w 17 okręgach wybrauo staroczeskich 
kandydatów, w 28 m łodocztskich , a w 4 zacho
dzi potrzeba ściślejszego wyboru. W okręgach, 
w których dotąd niem ieccy posłow ie zasiadali, 
wybrano i nadal kandydatów niemieckich.

S
koleje . / ,
czas pracy sejmowej pośw ięcać będzie nie roba 
cie około  podniesienia dobrobytu materjalnego 
w kraju, ale zapasom i wałkom m :ędzy tymi, 
którzy reprezentują prawdziwy rozum stanu, a 
tymi, którzy kierując się uczuciem  będą co  chwilę 
sprawę narodu czeskiego dotkliwie kom prom i
towali.

Żyw iąc szczerą sympatję dla narodu cze- 
jo ,  m ożem y ubolewać, że tak smutna perspe

ktywa rysuje się jego  sejmowi, jednakże bezpo-

wej polityce. Sprężyny te skoczyły najwyżej nie
dawno temu, kiedy Diritto  komentował czpose 
hr. Kainoky’ego, w yłożone w d iL g a c ja ch , i kiedy 
to wbrew najoczywistszym faktom, dow odził, że 
z (Zpose tego przebija tenden ja  uciskania lu
dów bałkańsk ch przez monarjchę Habsburską. 
Tern wystąpieniem Diritto tkom prom itował się 
już gruntownie, a zarazem odsłum ła się tajemni
ca jego  postępowania. Pokazało się bowiem, że 
dziennik ten od  dłuższego już czasu zostuja pod 
kierownictwem tryjesttńozyka nazwiskiem P opo
wicza, zaciekłego panelawisty a zarazem zwolen
nika irrydtm y włoskiej, zostającego ju ż od lat 
wielu na służbie francuskiej i rosyjskiej. W  obec

n ym ..
W idoki pokojow e utrwalają się z każdym 

dniem. Toż już nawet Kreuz. Ztg. i wszystkie ro 
syjskie organa cd  Journal de St. Fetersbourg 
aż do N ordi pokojow o śpiewają. Bądź co  bądź 
organ p Giersa oznajmia, że Rosja na teraz ak
ceptuje to, czego zm ienić m e m oże —  mniejsza 
tedy ju ł jaką wartość mają frazesu, dość że wyznaje 
ona także program  niepodległości k ra jóp  bałkań
skich.

Z paryskiej wystawy.
XI.

r

tego zachowanie się Diritta  już teraz nikomu j , P aryż w czerwcu,
niejasnem być nie może, i wiemy ile nsleży p r z y - ! (-&• W.) Główny pałac w jstaw y już prawie zu
wiązywać wagi do jego  doniesień, bijących w sur : pełnie uporządkowany. W szedłszy wejściem fcon

n c j  II lu tu a u ił  M “ WOWŁU-łięglOMIł, * W •> m w
dokładniej rozróżnić fałsz, jakim  brzmi jego  tak tylko im ponuje ram , ale przygniata nas swoją 
silnie zaftkceiitowaca nuta wojenna. i w ielkosji^. Sala pałacu olbrzym ia i wysoko na<

•; niemi sklepiona kopuła uderzają przedewazystkiem 
bogatą swą ornamentyką z rzeźb i złoceń , cera 

1 miki i gobelinów. Naprzeciw wejścia wznosi sit 
| olbrzym ia galerja 20 metrów wysokości i tyiu> 

szerokości, zwana dla tego la galtrie de trente 
metres, a ciągnąca się na długość 170 metrów 
dzieli wnętrze pałacu na dwie połacie, sama zaś

Korespondencje.
W iedeń  2 lipca, 

(?) Nia da się zaprzeczyć, że obchody jubi
1CU8ZU bitwy na Kossowem Polu m iały w Serbji prowadzi do olbrzym iej hali m aizyn, gdzie znaj

dują eię kolosy mechanicznej struktury, wznoscące 
się na trzy i cztery piętra wysokości. Na prawo 
i na lew o od tej galerji rozchodzą się boczne pc- 
saże z wspaniałymi portykami. Jest to część g łó 
wna właściwej wystawy francuskiej, formalny 1 - 
birynt, w którym zorjentow ać się rzeczą nie ć la  
każdego łatwą.

W  środku głów nego pasażu znajdują s'ę  : 
szafa z lyońskimi materjami, wieża ze zw ojów  
olbrzym ich blachy m iedzianej, c&cko-fortepian 
Erarda, piętrowa Bzafa grająca, wystawa klejno
tów ifcp., na prawo zaś i lewo bogactw o przemy
słowe Francji w olśniewającej wytworności i różno
rodności, zdum iewające gustem, artyzmem w y io - 
nania albo przepychem.

D ość pow iedzieć, że Lyon ma brokaty, k tó
rych m -tr jeden  kosztuje po 6000 franków. Mo
żna sobie wyobrazić suknie i kostjumy z tych i 
podobnych materyj, przy znanej francuskiej wy
tworności i guście toalet damskich. Odpowiednie 
do tego jest urządzenie pokoi i salonów w dziale 
tapicerskim Z firmami Jan3en, Dasson współza
wodniczą na tem polu magazyny „Lourre* i „Au 
bon marche “ Ściany pokojów  obite drogiem i a- 
damaszkowemi materjami z deseniami rysunkowe- 
mi. T ło ścian białe ze złoceniam i. Adamaszkowe 
obicie ścian ujęte jest w ram y.' I cóż za wspa
niałe portjery i baldschim y nad łóżkami! Są one 
z atłasu w paski, podszyte różowym  adamasz
kiem Kornisze zdobne przcślicznem i rzeźbami, a 
przy łóżkach  zgrabnie po bokach umieszczone fi
gury uchylają kotary. A same łóżka I Dawniej z 
pewnością królowie na takich nie sypiali. Są to 
bowiem łoża  ze złotem i inkrustacjami i przepysz
ną ornamentyką. Meble są obite gobelinowemi 
materjami. Drzewa są z łocone, albo z bronzowa- 
oi»,mi

W  urządzeniach mieszkań zdumiewa ącą jest 
wytworność przepychu i zbytku i gust nacecho
wany finezją artystyczną. Na tem pola widzimy 
połączenie przemysłu ze sztuką. Sztuka rzeźbiar
ska i malarska znajdują praktyczne zastosowanie 
w urządzenia salonu lub też Bypialni. W idzim y 
także bilardy z czarnego drzewa z ozdobam i 
rzeźbionemi. D o salonu należą bronzy. Prz mysł 
francuski słynie wyrobam i bronzowem i Na wy
stawie jest ich obfitość nadzwyczajna. Są to, 
śmiało rzec można, cacka artystyczne, te zega 
ry, świeczniki, kandelabry branżowe. Jest jeden 
zegar bronzow y za 350 000 frsnków. A  klejnoty 
i wyroby jubilerskie! Smak i bogactwo walczą tu 
z sobą o lepsze. Jest tu perła wartości 600 000 
franków, a syndykat złotników paryskich wysta-
Trił brylant t-i .ytrańclłS, «B lloóci 6 Uuiljóriów [rb.n-
ków, większy od znanego „Kih-i-7u>jr’au. W idzi
my tu przybory toaletowe ze srebra i złota, ram 
ki na fotografja z brylantów. Przy tym zbytku, 
przepychu i olśniewającem  bogactw ie nie może 
dziwić nadzwyczaj kosztowna wytworność za b a 
wek dziecięcych Lalki rozwijają ogrom ną wy
tworność toaletową. Sukienki z drogich  matery; 
jedw abnych ozdobione koronkami, prawdziwem; 
brabanokiemi, lub pióram i strusiem’ , kapelusze 
z ptaszkami egzotycznem i, jednem  słowem : prze
pych i wytworność lalek zdumiewająca. A co zs 
różnorodność zbytkowych zabawek. Zrocone po 
woziki, sztuczne ptaki śpiewające, jak  naturaine, 
a przy śpiewie kręcące głów ką i ogonem . Naśla
downictwo zew nę'rznego wyglądu i funkcjonowa 
nie wewnętrznej maszynerji jest tak wy bomem 
co  do śpiewu i ruchów ptaka, że istotnie na 
pierwszy rzut oka trudno Die uledz złudzeniu.

Ceramiczny dz-ał francuski jest rówaiei 
prześlicznym. Mozajki, porcelany, fajanse są nad 
zwyczajnej d osk on a łości, dziełam i artystycznie 
skończonemi. Zresztą porcelana sewrai^ ma od 
d*wna ustaloną sławę światową.

Na szczególną uwagę zasługuje także dziar 
źs iercia d e ł Są ona wyborne. Niektóre z nich z&i 
odznaczają się nadto kolosalnemi rozmiarami 
Fabryka St. Gobain wystawiła źwierciadło ma 
jące  7 metrów 63 centimetrow wysokości, 4 m e
try 10 centimetrów szerokości, a 31 metrów 28
centimetrow obwodu.

Koronki, pióra, kwiaty, muszą także zwra
cać na siebie uwagę. Mamyż mówić o baje
cznych cenach koronek? W artość ich zresztą jest
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W walee z losem.
POWIEŚĆ W  TRZECH TOMACH.

P rz ez

l e i z e g - o  tK C y -r le ia .

. Ci^g dalszy;.

-  Ale jakim  kosztem 1 Czy chociaż dobrze 
w ygląda?

-  Tak sobie. W ogolę niezgorzej. Czasem na
rzeka, że jej zdrowie nie służy, ale, mojem zda
niem, pieści się zanadto. _

—  Cóżby się miała piescic biedaczka, widać 
że je j coś dolega jeżeli się skarży. O jakżebym  
pragnęła ją  widzieć, wyżalić, wypłakać Bię w jej
ob jęciach ! , .

Pan Józef m ilczał dyskretnie.
-  M ój B oże —  mówiła j*kby sama do siebie 

artystka —  żdaje się, że widziałam je tak nie
dawno, a przecież to już kilka lat. Czy pamiętają 
o mnie, czy myślą o mnie kiedy ? Lzy też mam 
chociażby odrobinę miejsca w ich sercach? Ja je  
tak bardzo kocham , takbym rada w jednej chwili 
być przy nich. Powiedz mi co  o  nich Józiu, p ro
szę cię.

—  Naprawdę, niewiele pow iedzieć można. Mal- 
wina mężatka, dom ow i zupełnie oddana, a Ewu
nia przy niej mieszka...

.—  Czy mąż dla Malwiny dobry jest, czy uczci- 
v ie  z nią się ob ch od z i?

—  Hm -  to widzisz względne i zależy od  tego 
jak się kto zapatruje. Naturalnie, gdy mąż ma 
lat sz08ĆdżićSiąt, czy 6iedmdzitBiąt, bo doprawdy 
n ie  wi0tn» 8zanowny radzca wiosen sobie li

czy... nie m oże być mowy o jak iejś sentymental
nej, romansowej m iłości.

— Ja też o tem nie mówię, ale czy przynaj
mniej siostra nasza ma spokój ?

— I to także względne.
—  E h ! mój Józiu, mówisz zagadkowo.
—  Przeciwnie, n iós ię  jasno —  i powtarzam, 

źe to zaieży od poglądu. Malwina ma byt debry, 
do pewnego stopnia przynajm niej, obejście się 
męża z nią także z łe  nie jeBt.

—  D o pewnego stopnia także?
— A no do stopnia oszczędności w wydatkach 

domowych. Czasem Btary zrzędzi, ale cóz chcesz? 
w tym wieku... mam go za usprawiedliwianego.

—  Biedna, biedna k ob ie ta ! a Ewcia, kochane 
dtiecko... czy nie wychodzi zam ąż?

—  Stara się o nią jakiś m łody biedny urzę
dniczek, ale to się na nio nie zda.

—  Kochają s ię ?
—  Podobno bardzo, ale powtarzam...
—  O 1 jeżeli się kochają i jeżeli to  człow iek 

uczciwy —  to niech wychodzi za niego. Jabym 
tak pragnęła w idzieć ją  szczęśliwą.

B a ! cóż mi to za szczęście bez pieniędzy. 
Mąż Malwiny sprzeciw ił się temu związkowi 
i mojem zdaniem bardzo słusznie.

7~ A Ewunia jakże to p rzy ję ła ?  Musiała 
dużo cierpieć b ied a czk a ! Jakże ją  szczerze 
żałuję.

Nie onyło się bez p łaczu  ale ostatecznie..
—  Zrezygnow ała?
—  A nie. Postanowiła czekać dopóki m iłeść z 

serca nic wywietrzeje, a lbo też dopóki tamten 
pan nie dorobi się stanajpiska, majątku i innych 
drobnosttk, niezbędnych d i s  utrzymania domu, 
rodziny. W  tej b łogiej nadziei, obie siostrzane 
dusze czskpj^ lepszych czasów.

—  I ty się z niej wyśmiewasz?
—  Skąd znow uż? opowiadam ci tylko, a ra 

czej odpowiadam  na pytania.
—  A  cóż ty robisz, mói Józiu, zapewne usta

liłeś sobie los, masz jakieś stanowisko, myślisz 
się żenić, a m oże ju ż ożeniłeś się, jesteś szczę
śliwym ojcem  rodziny?

—  Za kogo mnie masz, piękna D m o?
—  Zwracam uwagę, że dla cieb ie  jestem  nie 

Irmą, lecz Izą, tak nazywałeś mnie dawniej.
—  Tak, to prawda, ale p rzech ż  czy Irma, czy 

Iza, jesteś artystka i właśnie ja k o  taka pow in 
naś mnie zrozum ieć. Malwinka przy każdej spo
sobności prawi mi kazanie.

—  O c o ?
—  O to samo, o co  ty pytałaś mnie przed 

chwilą. W iecznie jednakowa piosenka. Czas się 
utem perować, zdobyć stanowisko, ożenić się. Tym 
czasem utemperowany już je s te m , stanowisko 
mam...

—  Masz stanowisko? czem że jesteś?
—  Przedewszystkiem jestem  sobą —  a co się 

tyczy ożenienia, na to mamy przecież dość cza
su. Ale droga Iziu zanadto zajm ujem y s:ę mojąj osobą. Wróćmy do dzisiejszego przedstawienia. 
Jaka ty wielka artystka jesteś, moja siostro.

—  Schowaj te komplimenta, nie potrzebuję ich 
od  ciebie.

—  To nie kompliment, ale zdanie znawcy, bo 
pozwól sobie pow iedzieć że ja  gfę gnam cok ol
wiek na teatrze. Byłaś nieporównaną Julją!

—  I ja  to przyznaję —  odezw ał się niem ło
dy pan.

■ ~  Przyznała tu ca ła  publiczność —  dorzucił 
' Józio. B yłem  na foyer, w krzesłach, w lo 

żach, słyszałem  co  mówiono, 
j —  I c ó ż ?

—  W szystkie głosy łącsy ły  się w jeden  nymn 
zachwytu, uwielbienia. Mówiono jeanozgodnie, że 
takiej jak  ty artystki nasza ecena jeszcze nie 
miała.

— Doprawdy ?
—  Cóż c i mam powtarzać szczegóły . B ył to 

tryum f w ie lk i, nadzwyczajny, niepraktykowany. 
Jestem pewny, że d jrek cja  prosić cię będzie, 
abyś została tu na dłużej, że da ci najlepsze w a
runki. Szczęśliwa jesteś, m oja siostro.

—  Szczęśliwa! o l to jeszcze wielkie pytanie.
—  D ziecko jesteś. Powtarzam żeś szczęśliwa, 

bo masz wszelkie warunki do szczęścia: m łodość, 
piękność, talent, uznanie, sław ę —  jesteś ulubie
nicą publiczności, a w niedługim czasie staniesz 
się jej bożyszczem.

—  Pani bardzo zm ęczona? —  spytał niem łody 
pan, jakby chcęc przerwać rozmowę.

—  Czym zm ęczona? także pytanie! A lbo taka 
rola nie zmęczy?

—  W  takim razie pożegnam  psnią, godzina 
już późaa —  a zdaje mi się, że pani jutro ma 
p ióbę?

—  O jedenastej.
—  A więc jedna racja w ięcej, żeby odejść.
—  I ja  również pójdę, — rzekł Józio, ale nie 

b re ł kapelusza, pragnął żeby Skalski odszedł i 
ch cia ł zostać z siostrą sam na sam na chwilę.

N iem łody pan pow oli w kładał rękawiczki. 
W idocznie i on także chcia ł Józia przeczekać.

Stali tak przez chwilę, przeczekując ieden 
drugiego. N iem łody pan zdradzał zniecierpliwię 
nie, Józio zaś, wytrawny komedjant, ' rzucał sio 
strze pytanie, które przedłużały rozmowę.

W reszcie Skalski ustąpił. .
—  D obranoc pani, —  rzekł chłodno, i skło

niwszy się Izie i Józiowi, wyszedł.

Zaledwie zamknął drzwi za sobą, Józio 
rzu cił 6ię na fotel. U siadł wygodnie i zapaliwszy 
cygaro, rzekł:

—  Nareszcie, droga siostro, jesteśm y sam .
—  Czy zależy ci co  na tem ? |
— I tak i nie... ale chciałbym  zam ienić parę 

słów, a obecność tego pana przeszkadzała mi. 
Czy m ogę mówić —  zapytsł.

—  A leż mów, proszę cię.
—  No, widzisz, bo  m ów iłaś żeś bardzo zm ę

czona i pr* gniesz wypoczynku. W prawdzie nia 
będę c i zabierał wiele czasu, lecz...

—  Achl cóż mi na tem zależy? C^y pójdę 
spać kwadrans wcześniej, czy kwadrans później, 
to  przecież mała różnica. O czem  chciałeś ze 
mną pomówić, mój Józiu?

— Hm... W idzisz droga siostro, jako starszy 
brat m oże m iałbym  prawo zapytać: gdzia i w 
jaki sposób przepędziłaś te kilka lat, podczas 
których nie widzieliśmy się.

Iza poruszyła Bię z niecierpliwością. Chciała 
coś odpow iedzieć, ale Józio nie dał je j przyjść 
do słowa.

—  Nie bądź tak niecierpliwa, —  rzekł, — 
uspokój 6ię i posłu baj. Powiedziałem  wyraźnie, 
żs m ógłbym  się zapytać — ale to jeszcze m e

| dowód, że pytać będę. Przeciwnie, am  myślę. 
Nio znasz mnie, jestem wyższy nad przesądy, 
którym świat hołduje —  mam m oje własne z ł  

ssdy i tych się trzymam. Pam iętaj w ięc Izo  i 
uważaj, że ja  cię  o n ic nie pytam , żadnemi ba- 

; daniami cię  nie dręczę. N ie jestem  inkwizytor 
| ale brat, a w danym razie życzliwy twój przy- 
j jaciel.
} (C. d. n.)
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znaną a nadto nie ch cen y  listu naszego przecią
żać zbytecznie liczbami, ażeby nie w yglądał juk 
cennik. Dodajmy jeszcze, ie  perfumy francuskie 
napełniają znaczną część oddziału grupy III, — 
mobiliers et acces^oires —  wonią, m ogącą przy
prow adzić do m dłości. Jest to chaos rozmaitych 
zapachów reklam ujących się nadco silnie. W ię 
ksze firmy perfumerskie rozdają flakoniki perfum 
najwyborniejszych wraz z adresem firmy gratis 
widzom, inne znowu dają piękne ilustrowane 
przewodniki po wysta wie wrńz z —  anonsem 
firmy.

Im ponująco tedy przedstawia się ten dział 
Dam uski i rzeczywiście zaćmiewa inne, jakkol 
wiek i w działach zagranicznych znajdują się 
rzeczy znakomite. Nie należy jednak zapominać, 
że tę niepomierną wyższość swoję zawdzięcza 
przem ysł francuski pcm iędzy innemi i tej okoli- 
cn  ści, źo wiele państw, stojących pod  w zglę
dem przemysłu także bardzo wysoko, nie w zięło 
ze względów politycznych udziału urzędcw ego 
w wvstaw;e, i że usunięcie się to wyszło na k o 
rzyść chełpliwych Francuzów.

Anglja i Balgja, Stany Z jednoczone, a po 
po części także H. landja i Szwajca. ja  są można 
pow iedzieć wcalo nieźle reprezentowane, nato
miast Niem cy zgoła  nie stanęły a A nsL ja  w sp o
sób niemal znikający. G dyoy nie Czechy, które 
wystawiły prześliczne szkła i porcelany, oddział 
austro węgierski przedstawiałby się bardzo .. n ie
szczęśliwie, oczywiście w porównaniu do Anglji 
B elgji i innych.

Węgry przysł ły głównie wi-,a i w ogóle 
reprezPntow.°ne są tylko w dziale płodow suro
wych —  nie licząc oczywiście kilku kapel węgier- 
sk'ch, reDrezentujący* h w ibec świata prymitywną 
narodową muzykę snów Aspada

Tu wypada mi zanotować bardzo ciekawy 
dla was sz zegół, że Galicia ffaunre tylko w na 
pisach na ścianach m iędzy tytułami innych pro- 
wincy] austriackich. Jest także napis Cracov e —  
Letnbcrg, ale mimo uulnych poszukiwań nie d o 
strzegłem  tam żadnych przedm iotów produk ji 
krajowej. Zapewne tylko ten powód, że A uitrja  
w ogóle nie bierze ofi ja ln ego  udfla łu  w wystawie, 
pows rzym ał naszych krajowi ch przemysłów; ów 
od wysłania sw oi1 h wyrobów. G flic ja  mogła prze 
cież wyi bami swego przemysłu d ;m ow rgo  zapi
sać się bardzo korzystnie aa kartach tegorocz ej 
wystawy, podobnie ja k  się to stało z W ęgram i i 
Kroacią.

Sorawiedliwość każe m ' zanotować, że sły
szałem , j-k o b y  przysłano okazy galicyjskiego 
przemysłu naftowego ale dotychczas ich nie wi
działem  .Znajdą się one pewno w dziale naftowym, 
dotychczas jeszcze nieolwartym.

W obec tak nrzern^go udziału Austrji wy
stąpienie R osji świetnem nazw«ć można, szczegól
nie zaś zajm ujący nas dział Królestwa polskiego 
reDrezentowaoy jest bardzo obfl ie. Z .jąłbym wam 
zbyt wiele miejsca, pdybym chciał chociaż tylko 
wymienić wszystkie firmy i nazwać wystawione 
przez nie przedm ioty. Naliczyłem  firm przeszło 
60, przedstawiających niemal wszystkie gałęzie 
produkcji rolniczej, przemysłu fał ryoznego i dro
bnego, Zboża wszelkiego rodzam , sp ,y fus, wełna, 
cukier, krochmal, skóry, futra, świece, nasiona aż 
do fortepianów, gorsetów  i p?p'ero3Ów; wszystko 
to daje zagranicy pewien obraz żywo w K rólestwie 
tętniącego ru hu przem ysłowego.

Na pierwszem miejscu m iędzy nadrsłanemi 
okazami na 'ety  położyć z b i r  ową wystawę wełny 
sukienniczej z dziesięć u gubernij KsóDstwa poi 
skipgo, a obejm ującą p ióbk i wełny mytej i n ie 
my ej od  56 wystawców K~ólrstw,a. Kofakcia ta 
zabrana Staraniem W sjcmcha hr. Foletyłły oraz 
pp. Wacława Roszutsk ego i Ju lan a  Sy niewskiego 
zwraca na siebie powszechną uwagę,  pod mie 
>ak i plat-rowane wyroby Frageta. — Fortepiany 
pp. Seidlera i M ałeckiego (obie fabryki w War 
szuwie) m ogą śmiało konkurować z francuskiem.. 
Polakiewicza świece stearynowe (fabryka w Pru
szkowie gub. warszawska), R udzkiego ru"y (fabr. 
odlewów żelaznych w W arszawie) wreszcie Trótze- 
ra sikawki parowe (fabryka w W arszawie) można 
śmiało do wyrooów wzorowych zali zyć.

Wojciech Kossak.
W  tych dniach g o ś c ł  we Lw ow ie syn zna

kom itego malarza koni naszych, ram malarz 
nfapcsnol tags trlentu, W oje ie ih  K ossas, nad 
którem  js śnieć zaczyna gwiazda sławy ba 
talisty pclsk ego,

W ydana na rok bieżący ja k o  premia zje
dnoczonego Tow arryitw a przy jació ł sztuk pięk 
nyeh reprodukcja obrazu m łodego K o-sska, przed
staw iającego .C zw artaków  pod Gro howem* p o
wszechny zyskała poklask.

Mamy więc SDOSobunść przypomnienia w 
k lku słowach publiczności raszej kar ery arty
stycznej tego malarza —  i popełnienia przy tej 
sposobności m ałej niedyskrecji uchyleniem rąhka 
zasłony z jego pracowni.

Pierwsze prace, z którensi W ojciech Kossak 
wystąpił publicznie, były  to obrazy z manewrów 
wojska austriackiego Pisząc o nich Ranzoni, 
słynny krytyk wied ńiki, nazwał W ijc :echa K os
saka ,m al irzem -kom entatorem  c. k. armji au- 
strjick fa j “

D odać należy, iż Kossak sam był ofi cerem 
w służbie czynnej i m alował z niezwykłym za
m iłowaniem.

Rauzoni nie' szczędził mu pochw ał i wynaj 
dywal Da wet takie zalety, których inni dostrzeds 
m e m ćgli.

Ale to uwielbienie mimo, że od słynnego 
krytyka po; hod iło , nie udzieliło s ę z razu na
szej publiczności. Zamiast manewrów pod  S id o - 
wą Wisznią niejeden Polak w olałby był widzieć 
„K  nfederatów barskich8 a zamiast strzelców 
tyrolskich, naszych „Czwartaków pod  Grocbowem®.

M m o to Kossak tw or/y ł szybko coraz to 
nowo obrazy, iłuatru jące przeważnie manewra 
arm ji austtjackiei w Galie ■. Obrazy lego  rc d e u 
p idobały się publiczności d a oryginalności przed 
miotu i finezji w wykonaniu, ale nabywców nie 
zaachodziły.

N ezrsźony tern n epowodzeniem  dzielny 
oficer i utalf ntowany m farz, dalej zaprawiał 
swói pędzel na żywych w zoiach , n m mu przy 
gało ma owaó starych wiarusów polsk ch, od k o 
panych z pod m ogił rozsisr.ych po c »łym śmi e
cie, zacząwszy od wąwozu S moss Br,y, a skoń 
czywszy na m og^ath  pod Moskwą.

Pierwszy obraz W ojciecha Kossaka na te
mat polski przedstawiał srak ułanów Krasiń ikfaeo 
z Kozietuhkim  na czele pod  o k e m  cesarza Na
poleona, kiedy to jeden  szwadron naszych wa 
le 1 znych żołnierzy otw or y ł nieprzebyte komu 
innemu wejście dla wielkiej armji do H iszp«n-i.

Obraz ten wyw ołał o g i l i y  p od d w  w K ra
kowie na wyst *w;e zjednocz -nego Towarzystwa 
stuk p*ękajch i z»raz też zakupionym został, po- 
mi n o  że pod  względem  pom ysłu i techniki ma
larskiej dnżo do życzenia pozostaw iał w poró-

v n  niu z obrazami na temat wojeka austriackie
go. „A riystr nie miał bowiem wzorów żywych a 
pn słjg iw ał się tylko m aterjałam i zawartemi w 
książkowych opijaoh. Korzystał on wprawdzie 
także ze znanej ryciny Yerneta, pom ogły mu też 
wiele wskazówki o jca , największego znawoy w oj- 
aóa polskiego z epoki Napoleona i reku 1831, 
ale wszystko to nie zastąpiło braku odp 'w iednn h 
i żmudnych studjów  w tym kierunku i braku ma- 
terjałów w naturze.

Ostatecznie jednak szlachetny z?p a ł dla 
dziejów przeszłości i wysoki talent malarski d o 
konały swego, i stało się to, czego spodziew ać 
się mieliśmy prawo po synie Juliusza Kossaka. 
Po zdobyciu „W ąw ozu S u no siery* nastąpił wnet 
bardzo sympatyczny obraz „Z dobycie  przesławnej 
olszynfri (pod  G roch oyem ).8 „Czwartacy, najwa
leczniejsi z walecznych, przedstawieni są tak ży
wo i plastycznie, że zachęcają widza do wzięcia 
ud iinłu w walce. Obraz tra  został reprodukow a
ny przez Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie jako premja dla człouków  na rok 
bieżący, a nabył go hrab<a Mycielski.

Obok tego rrtysta na«»z nie porzucił u lu b io . 
nych wojaków austrjaokich, wykonał wielki obraz 
pod t.tu łcm  ,  Jak to land w era atakować nędzie8: 
Ranzcni dla tego obrazu nie m ógł znaleźć dosyć 
pochw ały jako też dla drugiego obrazu pokre
wnego mu tematem pod  tytułem „M arkietan*. 
Oba ta obrazy znalazły przychylne przyjęcie na 
dorocznej wystawia w Monacbjum. Niezwykłą 
ni jspodziaiiką dla lianzoniego i  publiczności wie
deńskiej, która zna i lubi prace Kossafca, stały 
się dw a najnowsze obrazy bom we z epoki napo 
leoń ik- -j. Pierwozy z nich przedstawia cesarza 
Napoleona, ozdabia jącego krzy*em  leg i h ororo - 
wej jenerała Tadeusza Tyszkiewicza, drugi znś 
smutną scenę wzięcia t goż sam ego jenerała 
przez kozaków do niewoli. (Oba obrazy nabył hr. 
Tybzkiewicz)

Niestrudzony w pracy i studjach W ojciech  
Kossak kończy obecnie cykl z p ęciu obrazów 
złożonv. przedstaw ujący bistorję rodu szlachec
kiego H onendo'ffow , począw szy od  czasów kró!a 
Jana Kazimierza aż do epeki napoleońskiej. Obra
zy ta są:

1. Imoi pan H ohendorff starosta m orsng- 
ski przyprowadza do Baru p 'ęknie okrytą ohorą- 
giew rajtarji królowi Jenowi Kazim ierzowi na 
wyprawę przeciwko Turkom.

2 Imei pan Jan K rzysztoff H rh en d o jff, 
komendant opoko w św Trójcy, rataje ze swym 
pułkiem piechoty w odw rocie z pod Suczawy 
k óla Jsna Sobieskiego artylerię koronną i o s o 
bę króla J gom cści.

3. G brjel H ihendoiff, kapitan 14 pułku 
księstwa W arszawskiego, atakaje tylko jednym 
oa-aljonem  dziesieoiotysięozny korpus moakiewski 
rozkwaterowany w nocy w miasteczku Ibumeniu. 
A ’ ak ten um ożliwił jenerałow i Dąbrowskiemu 
wzięcie Borysowa a N apoleonow i przejście B ere
zyny.

4. Gub iel f i  ihendorff broniąc się messie 
kawalcrji moskiewskiej, ostatnim ładunki u za 
bija pułkovrmka lejbgw&rdji huzarów grodziń 
skieb.

5. G rbrjel H obendoiff niechcąc się poddać 
po w ystrzelana am em eji, rzuca się na bagnety 
Moskala przejęci uszanowaniem dla garstki wa
lecznych, proszą o zawieszenie broni i zaniecha
nie walki.

Cykl tan zamówiony jest przez p. baron® 
Kaliksta H ih n doiff

W  obrazath  tych. stojących jes eze na hti-
lufflir.łi, P oaz iw iać lu o in *  re ró w uc  i um iinns, te-oh-
n kę mk i stronę hist ryczuą, która śa a Iczy o 
pdnych a :r. zolay h studjach ar y s t /. Aby od 
tworzyć wiernie kostjumy wojsa krófa J in^  K a
zim ierza , króla Jana S ibieskiego, kursifi mzta 
pruskiego, Napoleona i rosyjskiej armji z minio
nej epoki, trzeba by ło  wertować zbiory  w *rchi 
wum cesarskiem we W  eduiu, w a r  hiwum kró- 
lewskiem w Berlinie, a co  najtrudniej było w 
archiwum ca r  kism w Petersburgu

Po ukcńczen u pięciu obrazów  dla p. H o- 
lendoiffa , p, W ojciech  Kossak na kilka m iesięcy 
wyjedzie do M onscbjum , następnie do Londynu 
dla studjowania koni angielskich. C.

Wybory do Sejmu.
Rezultat wczor^ jszych wyborów pos dskich 

z miasta Lwowa był — jak to przewidywaliśmy —  
połowicznym . Acsolutną większość głosów  ctrzy 
m ało tylko trzech kandydatów, z kandydatów do 
czwartego mandatu nikt nie otrzym ał absclutnej 
większe ś i głosów , bo rozbiły  się one m iędzy pię 
eiu ubiegających się.

U izia ł wyborców dnia w czorajszego był 
dość mały, gdyż zaledwie 40 procent uprawnir- 
nych do głosow ania zrobflo użytek z tego prawa.

G łosow ało więc 2.428, a absolutna w ęk- 
szość wynosiła przeto 1.215

Znacznie po nad tę większość otrzymali 
trzej dotychczasow. p isłowie z miasta Lwowa, 
bo otrzym ał:

Dr. F r a n c i s z e k  S m o l k a  2315 głosów , 
T a d e u s z  R o m a n o w i c z  2298 głosów,
Dr. B e r n a r d  G o l d m a n n  2042 g łjsów , 
Z reszty kandydatów otrzym ali: 
p. H Rewakowicz 1119 głosów , 
p. M. M chalski 1009 g ł sów,
Dr. E Czerkawski 4 10 głosów, 
p. St. Niemczynowski 333 głosów,
Dr. J. W eigel 111 g ł jsów,
W  nbec takiego wyn.ku wybór powtórny 

czwartego posła z miauts Lwowa nastąpić ma w p o
niedziałek daia 8 o , o  czem  władza uwiadomi 
wyborców plakatami.

Na dziś zw ołano zucwu zgrom adzenie wy
borców  do sali ratuszowej, aby poddać ped jego  
uohw.iłę ustanowienie k&ndydatur, lecz obok l i go  
już wczoraj poważne grona wyborców zastana 
wiały się, czy w obec rozluźnienia się akcji wy- 
b rczaj orzez burzliwe zgrom adzenia wyborcze i 
udzielenia wotum nieufauści kom itetowi w ybor
cze i  u nie n <leżałODy w prow adzić akcji w ybor
czej na w łaó.iw sze tory : czy dla skupienia roz- 
b ity ib  głosów  nie byłoby  wscazanem postawić 
św.eżeg i kandydata do czoartego  mandatu po 
selskiego w osobie m ającej _ sporo zasług na ni
wie prac publicznych i posiadającej w naszem 
mieś ie wielk mir i uznanie n eoos lakow anego 
ch “rakteru, wielkiego rozum u i czystości uczuć na
rodowych.

Bez wątp enia kandydatura ta będzie zg ło 
szoną na dzidi6;szem zgrom adzeniu wyborczem 
a w ięc uprzedzając to, nie wahamy się wymienić 
nazwisko tego kandydata, a jest nim p. F r a n 
c i s z e k  Z i m a ,  radny miejski i dyrektor Kasy 
oszczędacści.

Jako postakryptum do notatki o w czoraj
szych' wyborach trzeba dodać, że o  ile nie było 
prawie »'ddnej agitacji za trzema wybranemi 
kandydatami —  bo  agitacją  nie można przecie 
nazwać rozdawanie kartek do głosow ania przez

posługaczy pubi:czn /ch  —  to przeciwnie og ro 
mną była agitacja za kandydaturom ' pp M icbal- 
sk iog i i Rewakowicza.

Z i pierwszą sgitow aio m ieszczaństwo, za 
drugą nieliczni reprezentanci inteligencji, ale za 
to tłumy żydów, którzy, rozstawiwszy s; j  po 
schodach i kurytarzach, z semicką arogancją i 
natrętnośćią zachwalali kandydaturę p. R iw ako- 
wiczs, w ydzierd i wyborcom kartki do g łosow a
niu na innych kandydatów a wtykali kartki z 
nazwiskiem sw ojego kandydata.

** *
Na prowincji wyuik w yborów poselskich z 

miast by ł następny:
1) W  K r a k o w i e  g łosow ało 1604 w ?bor- 

ców W ybrani: dr. F e r d y n a n d  W e  g e l  
1539 głosam i, p. L e o n  C h r z a n o w s k i  1432 
głosam i, dr. A d a m  A s n y k  864 głosam i.

Czwarty kandydat dr. J 6 z e f M a j e r o- 
trzym cł 780 głosów .

2) W  B i a ł e  na 142 głosują yeti otrzym ał 
p. F r a n c i s z e k  S t r z y g  e s k i  138 głosów.

3) W  B r o d a c h  jednogłośnie wybrany p. 
O t t o n  H a u B n e r .

4) W  D r o h o b y c z u  g łosow ało 974 wy
borców. W ybrany p. S t a n i s ł a w  S z c z e p a 
n ó w  s k i 585 g ł isemi. Kontrkandydat ba! A. 
Toroński ofazymał 384 gfosy.

5) W  J a r o s ł a w i u  wybrany p. E d w a r d  
M i c e w s k i  511 głodami na 520 głosujących.

6) W  K o ł o m y i  na 9G5 głosujących w y
brany dr. F l c r j a n  Z i e m i a ł k o w s k i  883 
głobau i. R adzca Klusik, pom im o że zrzekł się 
kandydatury na rz«cz p. Ziem iałkoifskiego, otrzy
mał 82 głosy.

7) W N o w y m  S ą c z u  wybrany j e d n o 
g ł o ś n i e  minister dr J u i j s n  D u n a j e w s k i .

8) W  P r z e m y ś l u  było głosujących 594. 
W ybrany dr. A 1 e k s a n d e r  D w o r s k i  514 
głosam i. D otycinzasow y poseł dr. W slcry  W aj- 
gart otrzym ał 79 głosów.

9) W R z e s z o w i e  głosow ało 432 wy
borców  Wybrany dr. W i k t o r  Z b y s z e w s k r  
272 głosam i, dotychczasowy poseł dr. A lojzy 
R ybicki otreymał 160 gl >eów

10) W S a m b o r z e głosow ało 801 wybor
ców. W ybrsn dr. A d a m  C z y ż e w i c z  61] 
głosam i Kontrkandydat Niklewicz otrzym ał 260 
głosów.

11) W  S t a n i s ł a w o w i e  na głosujących 
182 wybrany posłem  dr. L e o n  B i l ' ń s k i  177 
głosam i.

12) W S t r y j a  głosow ało 351 wyborców. 
Wybrauy dr. Filip F r u c h t m a n n  350 g ło 
sami.

13) W  T a r n o w i e  na głosujących 430 
wybrauy dr. W itold R o g o j s k i

14. W  T a r  n o  p o l u  wybory do tej chwPi nie są 
skończone. W czoraj g łosow ało 418 wyborców, 
z ty. h 256 na p. Juljana Krynickiego, 150 na 
pro f Barwińskiegu, a 12 na d^a M as i. G łoso 
wanie odroczono do dzisiaj.

* * *
Z I z b  h a n  d 1 o w o p r z e m y  8 1 o w y o h  

w ybrano: w K r a k o w i e  p. A rnolda B z p  p o -  
p o r t a  20 głosam i na 23 głosujących; w B r o 
d a c h  p. dr M aurycego R o s e n s t o c k a  26 
głosam i na 27 głosujących.

Z 23 przeto posłów  sejm owych, których wy
bierają miasta i izby handlowo przem ; iłuwo, wy
brano dotąd 21 posłów, a z pom iędzy nich W3tę 
pują na nowo lub po raz pierwazy cfo Sejmu p p : 
L>?- fl.Boyk, Fr. ltrrjjgow ;k i, Sr Szczepanowa^., 
E. M eewsfei, dr. A Czyżewicz, dt. A 'D w o r 
ski, dr. W . Zbyszewski. —  Z d jt .cb cz a so - 
wj h posłów  z miast Sie wybrano p p : K BŁito- 
8zenskiego (w Jarosławiu), dr. E. Czerkawskiego 
(we Lwowie), dr. J. Maiera (w K rakow i-) d 1*. H 
Maksa (w Tarnopolu) dr. J. Rosnera (w B iałej) 
dr. A. R /b ick icg  i (w R eszowie), p E Ude-skie 
go (w Sam borze) dr. W. Wajgursa (w Przemy
ślu), p. L. W ierzbickiego (w K ołom yi), a w mfaj 
sce zm arłego posła z l w o w s k i e j  I z b y  h e n  
d l o w e j ,  ś. p. Edwarda S mona wchodzi do 
S ’jm u jako poseł faj Izby dr. Z d z i s ł a w  
M a r c h w i c k i .

* *
*

Następującą odezwę odbieram y z prośbą o 
umieszczenie :

W  porozum eniu  z p i  prezesami Rad p o
wiatowych buczflckiaj, tłum eckioj i bi horodczań 
skicj mam zaszczyt zaprosić na zgrom adzenie 
przedwyborcze szanownych pp. w yborców  z więk
szej własności obwodu stanisławowskiego na dzień 
8 lipca o godzinie 5 po południu do sali Rady 
powiatowej Stanisławów klej

Stanisłiw B ,ylceyńsM .
*  *

*
Z S k a ł a t u  donoszą nam, że wybór hr. 

S iczęsnego K o z i e b r o d z k i e g o  na posła sej
m owego z kurji włościańskiej zrazu zachwiany 
przez agitację ruiką, a Dastępnie świetnie prze
prowadzony ogromną większością głosujących, 
stanie się pamiętnym d)a tam ecznego powiatu, 
bc stanie się kamieniem węgielnym zgody i m i
łości m iędzy obu b “atmemi ludim i, zamis 
8ZHU ącem i żyzne Podole. Jawnym wyrazem tego 
pożądanego zwrotu była uczta po skończonych 
wyborach urządzona na cześć nowego posła i 
toasta na niej wznoszone W ich sze egu wymo 
wuym był toast ks. dziekana Sla&ira, który wy 
cLylił kielich na cześć obywatelstwa, cześć 
szlachty lackiej czy nie lackiej godnie spełniają 
cej swoje porrołanie. W  odpow iedzi na ten toast 
wniósł p Eustachy Zagórski toast na cześć m o
ralnych przewodników społecztńitw a, na cześć 
duchowieństwa obu obrządków, a poeeł dr. R o- 
senstock w pięknem  przemówieniu podniósł za
sługi starszego w narodowej rodzinie obywatel
stwa, potrzeDę n ierozerw aln i jedności społecznej 
i potrzebę szerzenia oświaty m iędzy ludem, która 
stanie się najskuteczniejszą tamą przeć'w  rozry 
waniu tej jedności.

W  dłuższej mowie przedstawił nowy poseł 
skałacki hr. K oziebrodzki swoje zapatrywania na 
sprawy publiczne i jak  chce pracować w Sejmie, 
aby skutecznie popierać interesa włeściaństwa, a 
tłumnie koło  szanownego posła zebrani w yborcy 
z całem  zaufaniem przerywali to przemówienie 
częstem i DOti-kiwsniami i zapytaniami, a w koń 
cu giom n.em i okrzykami na cześć swojego posła.

& więto zbratania zakończył kanonik obrz. łac. 
ks. M orong dziwn e rzewnem przemówieniem o. 
zgoazie i m iłości oratniej dzieci tego kraju, k tó 
re wszystkich do żywego za serce u ęło.

* *
*

O wyborze Edwarda hr. R a c z y ń s k i e g o  
z Łurji wiejskiej powiatu N o w o t a r g s k i e g o  
piszą do Czasu:

N . d 2 b m. zgrom adzili się wyborcy 
w gmachu urzędu c. k. starostwa pow. rozpo
czę ło  sij, głosowanie.

Ze 75 gmin dc tutejszego powiatu należą
cych, zg łosiło  się 72 gmin, stanowiących 139 wy

borców , prócz jednego wybor y, dającego g łos  za 
p. Płavi;chim, 138 głosów  oddano na hr. E Ra 
czyńskiego.

Tu pominąć nie m ogę, bym nie przyto
czył jednej okoliczności, wplatanej przed wybo
rami, wielce charakteryzuje cej lud nasz, do któ 
rego i n3si poczciw i Rusini, ze wschodniej c ię ś  i 
powiatu tutejszego pochodzący, mirem solennym 
z góralam i tatzzańskiemi s.ę zamanifestowali.

Na kilka tygodni przed wyborem puszczono 
nrędzy l i d  włościański tę podstępną baśń: że 
kandydujący hr. Edward Raczyński żadną miarą 
obrany być nie powinien, gdyż jest odszczepień- 
cem od  K ościoła  katolickiego.

Kto zna lud tatrzańiki, nabrał tego przeko
nania, że tenże szczerzo przywiązany jest do 
swej re lig ii; był to zatem przewrotny podstęp, 
celem obałam ucenia ludu, lecz zabiegi tak zdra
dliwie podsunięte skutku nie odniosły.

*  *
*

Telegram  nasz o wyborze posła z kurji w ło 
ściańskiej w powiecie n a d w ó r n i a ń s k i r a  mu
simy sprostować o tyle, że głosow ało tam nie 
125 lecz 110 wyborców, i że j e d n o g ł o ś n i e  
wybrano ks. K ornelego M a n d y c z e w s k i e g o .

* *
*

Dziwnie miłemi są bliższe wiadom ości o 
przebiegu wyborów z kurji wiejskiej w J a w o 
r ó w  i e.

O beszło się tam bez gorączkow ej agitacji 
za kandydatem polsk'm , a wystarczył szacunek 
i powaga, jakie otacza  dom Szeptyckich, aby 
im ponującą większością przeprow adzić wybór hr. 
Jana S z e p t y c k i e g o .

Powstał wprawdzie w Jaworowie na wezwa- 
r ie  ruskich dzienników lwowskich kom itet ruski 
i przed terminem w yborów rozp oczą ł silną ale 
bezskuteczną agitację.

D ow iodła ona, że osłabły wpływy na lud
ność wiejską tych, co  zwykli przem awiać im ie
niem narodu ruskiego. Na kontrkandydata wy
brano p. Truchim e, który wzorowe prowadzi g o 
spodarstwo w majątku swej żony. W ybór tego 
kandydata by ł dowodem , że chcąc odciągnąć coś 
głosów  hr. S ;eptyckiemu, musiano poszukać we 
dworach kandydata partji ruskiej, a więc, i e  lud 
ma zaufanie do dworu bez wzg ędu na naród > 
wośó lub barwę, nie p róbow m o nawet wysunąć 
jakiegoś politycznego prow odyra w sutannie 
lub bez niej, bo mniej by jeszcze zdoła ł zyskać 
głosów .

Lecz niemałe byłe rozczarowanie opozycji, 
gdy za p. Tracbimem padł pierwszy głos, a *p. 
staiosta stwierdził, że ten kandydat nie op*aca 
n g d z  e pidatków , nie je3t wybór .'ą, a więc jest 
niewybieralnym. Ze skrutynjum okazało się. że 
na hr Szeptyckiego padło 98 głosów , na p. Tru- 
chima 3 7 ; skoro jednak kandydat ten n!e jest 
wybieralnym, glosy te nieważne, przeto hr. Sze- 
ptyck- wybrany został j e d n o g ł o ś n i e .

Po dokonanym wyborze wszyscy wyborcy 
poszli grom adnie złożyć życzenia ponownie wy
branemu p otłiw i, a nie obeszło  się przy tej sp o 
sobności bez przedłożon a mu życzeń i proso  lu
dności. W  rzędzie ty h życzeń stała na czele 
prośba o wyjednanie re f urny szkól ludowych w 
duchu religijnym  i bardziej praktycznym, dalej 
prośba o zniesienie lub przynajmniej zarżenie 
t ks spadkowych i wieie innych.

Serdeczna ra pogadanka trwała przeszło go
dzinę i m iała charakter iście patrjarchalny, prze
platamy ią liezne „Mnoh tja lital* a obok sukman 
ułośei*iń k k b  stały przy noku szanownego posia
hspotz prioclimeszcaańskie i duchow icńitwo obu 
obrządków, łącząc sw oje życzenia z życzeniami 
wybór ów.

E r. J a n  S z e p t y c k i ,  jeśli się nie mylimy 
z obecnym  wyborem rozpoczyna ju ż trzecie s z e 
ściolecie swojej siużby parlamentarnej.

* *  *

W iadom ości przesłaae nam o  przebiegu wy
borów w J a ś l e  są nader przyKre, a wprosi 
«strętnym  obraz tej roznaczliwej agitacji, którą 
p jsługiff& ło się stronni two przeciwne kandyda
ta ze hr. Franciszka M ycielsiuego a farytująie 
zrazu kardydaturę p. Ziem iałkowskiego a następ
nie kandydaturę jego  klienta, aptekarza P slibn  
P rócz nielicznej fafangi dem okratycznej, zrekru- 
towanej w pośród inteligencji małomiasteczkowej, 
należało do t ig o  stronni twa meetety k ik u  kuię- 
ży z okolic Dębowca, a jako dźw -gD ', aby wy
sadzić z krze-ła  poselskiego hr. M ycielskiego, 
użyto wyborców rusku h , niem ającyth sw »jego 
własnego kandydat i. Tyen więc pojono, a na pół 
p janych ssczuto na spokojnych wyborców pol
skich. O ifcyw iły  BŚę więc sceny, które więcej 
przypom niały burdy karczemne n il agitację w y
borczą.

Szczytu bezczelności doBięgły one przy roz 
poczęciu  drugiego głosowania. Każdy stronnik 
hr. M ycielskiego, wstępujący do lokalu wybor
czego witany był piękielaą wrzawa, sykaniami i 
niejednokrotnie nawet kułakami. Na ks. Godka, 
proboszcza z Czermnej, rzuciła s,ę gawiedź na 
płacu przed starostwem i byłaby go poturbowała, 
lecz kiądz obdarzon ud natury olbrzym ią Siłą 
nie przyzywając nawet żandarmerji, która, na
wiasem powiedziawszy, obojętnie przypatrywała 
się gwałtom , sam dał sobie radę z napastni
kami. W obec takich gwałtów kilkudziesięciu 
mieszczan i zam ożniejszych włośsian z pod  F ry
sztaka i K ołaczyc, widząc, że zanosi się na ra
bunek i bójkę, od jechało, a w skutek tego hr. 
Mycielski przy d-ugiem  głosow aniu otrzym ał tylko 
70 głosów , a stronniotwo R alch-Ziem ułkow ski 
przy pom ocy pijanych Rusinów przeprow adziło 
wybór mimo protestu znacznej części komisji wy. 
borczej, która n iecbcisła  patrzeć przez palce na 
gwałty i bezprawne teroryzowanie wyborców.

W przebiegu wyborów nie brak było m o
mentów hum orystycznych. Jednym z nich było 
uwięzienie przez miejską polic ję  wyborców bi- 
tycn zamiast bijących i stąd niezmierna radość 
paup.ów  ulicznych, którzy z śpiewkami na ustach 
i drwmkami odprow adzali aresztowanych do ra 
tusza.

* **

S t a n i s ł a w ó w  4 lp c a . Zanim w«s do j
dzie ten list, będziecie już zapewne telegraficznie 
uwiadomieni, że miasto nasze ponownie wybrało 
swoim posłem do Sejnri dr. Leona Bilińskiego. 
Oćibierr-jac tę w iadom ość uderzy was bezwątpie- 
nia niemile, że na 955 uprawnionych do g ło so 
wania wyborców stanisławowskich, jaw iło  się ich 
jedynie 182 na placu wyborów

Pom yślicie sobie zapewne, że dziwnie apa
tycznym  musi być ten ludek stanisławowski, ki dy 
nawet w tak ważnym akcie obywatelskim, jakim 
są wybory, tak niehezny bierze udział. Owóż teki 
sad o naszem poczuciu praw i obowiązków byłby 
niesłusznym, bo nie nabzą to winą, iż przew o
dniczący komisji w yoorczej, dr. W alery Szydłow 
ski, bezprawnie zamknął glosow anie o godz. p ó ł 
do jedynastej przed południem , a przeto ogromną

liczbę wyborców niedopuseił do od lan ia  swoich 
głosów.

Akt wyboru rozpoczą ł się bardzo poważnie, 
bo pierwszy do urny wyborczej przybył ks. b i
skup Pełesz wraz z całą kapituła, a za nim du
chowieństwo łacińskie i liczna inteligencja, w y
jątkow o wom a w tej porannej godzinie od zaw o
dowej swojej pracy. W szyscy głosow ali na dr. 
P.lińskiego, tak że do czasu bezprawnego zam 
knięcia głosow ania jeno trzy głosy dostały się 
innemu kandydatowi.

Oburzenie przeciw  postępkow i dr. Szydłow 
skiego jest ogólne

*
*  *

Na życzenie profesora dr. Teofila C i e s i e l 
s k i e g o  chętnie prostujem y, iż w numerze n asze
go pisma z dnia 4 lipca zaszła w sprawozdaniu 
z posiedzenia w yborców  miasta Lwowa, które się 
odbyło w dniu 3 lipca, pewna niedokładność w 
streszczeniu przemówienia dra Teofila Ciesiel
skiego.

M ianowicie dr. T. Ciesielski bron ił w swem 
u lem ow i eniu gorąco kandydatury dr. E uzebiego 
Czerkawskiego, zb .jąc zarzuty, jakie niesłusznie 
przeciw tej kandyda:urze p od n oszon o ; wezwany 
zaś przez dra Lilia do knndydaaowania, ośw iad
czył, że kandydować nie m o ż e , gayż jest tego 
przekonania, t e  należy wybrać ponownie wszyst
kich czterech posłów  dawniejszych, jako mężów, 
którzy w niczem zaufania swych w yborców  nie 
zawiedli, a to tern berdziej, że sami kandydatury 
swe ponownie zgłosili.

LaotCy Znia 5 lipca.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej Bzka- 
tały gminie Fnźniki, w powiecie buczackim, na we
wnętrzne urządzenie kościoła, zapomugę w kwccie 
i0 0  zł.

Mianowania i przon osienia. Minister wy
znań i oświecenia zamianował nauczycielami rzeczy
wistymi w Bzkoiach średnich, suolentów: Aleksandra 
Radeckiego z gimnazjum w Stryju dla gimnazjum w 
Przemyślu, a Władysława Sluznra z gimnazjum w 
Nowym Sączu dla gimnazjum w Samborze. ’

Ministerstwo handlu zamianowało rakietniku 
ciężkiej b&teiji, dywizji nr. 22 Karoia PolaBKa, po 
ruczniia pułku piechoty nr. 58 Henryka Milanicha, 
porucznika batalionu nr. 71 piechoty oDrony krajo
wej Józefa Furtnera i podporucznika bataljoau ar. 
53 piccLoty obrony krajowej Wilhelma Gawacbiego 
asystentami pocztowemi, a Dyrekcja poczt i telegra' 
Iow przeznaczyła Polerkę, Fortnera i G^wackiego di 
Krakowa, zaś Milaieha do Lwowa.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamsauowa 
beżpłatnym ausbultantem, dla swego okręgu, prakty
kanta sądowego dr. Ignacego Wistgusa.

S lu b , W  kościele 0 0 . Bernardynów dnia 1 
bm. o godz V212 przedpołudniem pobłogr stawiony 
został związek małżeński pomiędzy p. dr. Hieronimem 
Michałem Kólleren., praktykantem konceptowym Na
miestnictwa, urzędującym w binrze prezydjalnom, a 
panną Heleną Czarkowską, siostrą ordynata Tadeusza 
Czarkc wskiego-OolejowBkiogu.

Pożegnanie na kolei. Zebrane w komple
cie grono urzędników tutejszej administracji podat
ków, z byłym naczelnikiem p. radztą skarbowym 
Luozkiewiczem na czeie, żegnało w dniu 2 b. m. ua 
dworcu kolei Karola Ludwika, ogólnie s auuwnego i
lnliionpga w granią aiagduiliów oraz w uaoraaycłi ko
łach towarzyskich, starszego inspektora p. Jana Ber* 
nera, przeniesionego do Mielca. Odcnodzący jako 
współpracownik i kikakrotnie zastępca kierowniku 
tego urzędu, wyjątkowemi za etami prawego charak
teru, otwartem koleżeńskiem postępowaniom i przy
kładnym taktem zasaarbił sobie u wszystkich współ
pracowników głęboką sympatję, prawdziwą przychyl
ność i wysoki szacunek; z szczerym tez żalem że
gnano go, życząc serdecznie „Szczęść Boże8 na no- 
wem siaujwisau.

Wynik egzarri.nów dojrzałości. Egzamint 
do;rzałości w c. k. IV  g’muazjum we Lwowie odby
wały się pod przewodnictwem profasora uniwersy
tetu Jagiellońskiego, dr. Józefa R isiafińskiegc od 24 
czerwca uo 3 lipca 1889. Do egzam nu przystąpiło 
43 uczniów publ. i 1 ekstermsta, razem 44. Z tych 
uznano: Za dojrzałych z odznaczeniem 8, za dojrza
łych 27. Do egzaminu poprawczego przypuszczono 
4, leprobowano Da tok 5. Świadictwo dojrzaiości z 
odznaczeni :m otrzymau: Bi sławski Strnisław, Fibich 
Siamsłrw, Griiaberg Józef, Hii kel Juljan, Paszkow
ski n aiery, Ped-ioński W łady:hw, Romy Wilnelm, 
Seyfried Kamil. Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Bielański R :n,&n, Bielecki Woje.ech, Fi9ch .Abraham, 
Goldfarb Dawid, Horodypki Ludwik, Haber Maksy- 
nuljan, Kro^f Henryk, Lipsai Konsi.amy, Lebl Mie
czysław, Mulisz Tadeusz, Menkes Fryderyk, Motał 
Edward, Orzechowski Alessauder, Polturab Adolf 
Przygodzki Janusz, Sajewicz Emil, Schmidt Karol* 
Staniszewski Władysław, Stroka Felicjan, Terlecki 
Władysław, Topolnicki Julju3z, Towarnicki Leon, 
Vracec Władysław, Walter Karol, Wonsch Emi, Pa- 
czosińkski Aaam (e„8ternista).

Doroczny popis uczniów w Zakładzie cie
mnych we Lwowie oabędzie się da.a 8 bm o godzi
nie 10 przedpiładniem.

Festyn. W  niedzielę (dnia 7 bm.) odbędzie się 
wielbi wspan.ały festyn, połączony z bogato Uposażoną 
loterją fantową, ogniami sztucznemi itd., przy udziale 
dwóch muzyk, nad stawem w ogrodzie Kiselui, a w 
razie niepogody w następną niedzielę

ii estyn ten odbędzie Bię w celu wzmocnienia 
funduszu stypendyjnego dla sierót po zmarłych wete
ranach pozostałych.

£m arli. Helena Antonina z Blicharskich Sla- 
wiczek, zmarła we Lwowie w 58 roku życia.

Józef Ziemba, zmarł we Lwowie 55 roku
życia.

Feliks Sochacki, urodzony w r. 1873, zmarł 
we Lwowie.

Z  pod Zaleszczyk 3 lipca.
W dnu 29 z. m. odbyła się u nas rzadka uro

czystość poświęcenia kościoła obrządku łacińskiego 
w DupJiskach, własności Wńołda hr. WolańsKiego.

Kościół ten w słylu gotyckim z cegły i ciosu 
wzniesiony, cementem zewnątrz i wewnątrz wyprawio
ny, bardzo starannie wykończony i blachą pokryiy, 
mieśo. w sobie obszerne grobowce. Dumnie wznobi on 
swe ramiona i sprawia przyjemny widok, a tak jest 
piękny, Ze mógłby rywalizować o pierwszeństwo z in
nemi świątyniami, choćby w stolicach państw kato
lickich. —

Kościół ten został staraniem i kosztem wyłącz
nie właściciela tej posiadłości Witolda hr. Wolańskiego 
wzniesiony, za co mu się należy najwyższe uznanie, 
tem bardziej, żt najbliższy kościół obrz. ł. o 2 mile 
jest oddalony.

Poświęcenia d o k o n a ł ks. arcyb. Feliński z upo
ważnienia ks. arcyb. Morawskiego. —  Już wcześnie 
28 czerwca przybył ks. arcyb. Felińsui do D uplik  
powitany w Kasperowcaoh (o dwie inile od Duplisk) 
przez hr. Wolańskiego, ks. Sovewicza. proboszcza o ł.,



PRZEGLĄD i  dnia 6 lipca 1889. 3
v  towarzystwie banderji z 60 włościan konno z cho- 
rągwiam5 o barwach naród iwych, witany przez bardzo 
licznie zgromadzony lud po wBiueh i arogaeh okrzy
kami „N iech ży je !"  PrzyDycie do Duplisk oznajmiły 
salwy z moździerzy

W  dniu 29 czerwca zebrało się parę tysięcy 
ludzi; ks. arcyb. Feliński d ok om ! poświęcenia ko
ścioła’ wśród aBysty liczaie zebranego kleru obu ob
rządków, a przemowa tego aicypasterza wzniosła, 
dźwięczna i z serca płynąca, tak rozrzewniła tłumy, 
źe i sęaziwy mówca i sini baczę płakali.

O jciec Sw. nadesłał bulę, nadającą zupełny od
pust dla pobożnych przy poświęceniu obecnych, równie 
coroczny odpust w dzień św. Władysława dla tego 
kościoła, a nadto błogo* lawieństwo dla ukochanego 
syna W itolda hr. Wolań3kiego, a ks. kardynał Ledó- 
chowski x obazercym własnoręcznie do W itolda hr. 
W olanjkiego wystosowanym liście, w ciepłych słowach 
przesłał swoje bł go»ławięństwo i wyrazy uznania.

Po skoń;zonej uroczystości licznie przybyli go 
ście z bliższych i dalszych stron gościnnie w domu 
hr. Wolan ikiegn podejmowani zostali.

Ks. arcyb. Feliński udzielał Sakramentu bierz
mowania przez trzy doi (29 i 30 czerwca i 1 bm.), 
poczem 1 bm wieczorem, odprowadzony przez hr. Wo 
laóskirgo ndał się do kolei w Czortkowie, żegnany 
jak był witany serdecznie i entuzjastycznie przy wy- 
Btrzałach moździerzowych przez tę samę banderję 
włościan do Tłustego odprowadzony, przyjmowany 
uro.zyś in w przejeździć przez Tłuste przez ks. pro- 
boB-czu PuchalbRiego i tłumy ludu.

Z  Warszawy piszą do Dziennika Pozn. —  
Konsul jeneralny austro-węgierski baron Krauss o- 
p»ścił dotychczasowe swe Btanow.sko i przydzielony 
został do ministerstwa spraw zagranicznych w W ie
dniu. Pozostawił on po sobie sympatyczne wspomnie
nia, jako towarzyski i taktowny człowiek, zachowujący 
na swem starowisku powagę.

Po odjeźuzie szacha perskiego chodzą teraz po 
mieście różne anegdotki z czasów jego tu pobytu. 
Między innemi jedna związana z nazwiskiem Marji 
Anurejewny Hurkowej. Podczas danegc na cześć 
szacha balu na zamku, było gorąco, a najbardziej 
szachowi, który nigdy nie zdejmuje z głowy czapki. 
Zwrócił się więc do pani Hurkowej w poufnej ro
zmowie z uwagą, że jest gorąco i zapytał, czyby nie 
można otw rzyć okien. Puni Hurkowa miała na to 
odpowiedzieć, Ze nic nie ma przeciw temu, choc jest 
w stroju decolte —  ale możo inne damy.,.

Na, to szach odwrócił się od Burkowej i głośno 
rozkazał pootwierać wszystkie okna. Si non 6 
vero....

W każdym razie macie otc ilustracją, jak nasza 
olica lubi i poważa Marją Andrejewnę, skoro na
zwisko jej łączy z tak komicznemi przygodami. Bądź 
c<j bądź, dwutygodniowy pobyt szacha dał się miastu 
materjr.laie wo znaki Szach temu nie winien, lecz 
rząd Kazano właścicielom domów pozakupywać i po 
wywieszać flagi zielono biało (perskie kolory). Zwa
żywszy, że flaga kosztuje 1 rs. 35 kop., a każdy 
właś iciel d-mn najmniej dwie sprawić musiał, że 
biernchomuści w Warszawie jest około czterech ty- 
siScy, to wypadnie kilkotyBięczny wydatek obywateli 
miasta, niczem dla nich nie usprawiedliwiony.

Co więcej, rząd otworzył kredyt na koszta 
przyjęcia szacha. Podobno koszta te wynoszą porę- 
kroć stotyaięcy rnbli. Zdawało się, że kredyt będzie 
dany ze skarbu państwa, tymczasem ma ta suma być 
rozłożona na obywateli miejskich ..

W Petersburgu szach chjiał być o dni kilka 
dłużej, ale car podobno się wyraził, że trzy dni w 
Petersburgu będzie dla azaeba „dowolno" (dosyć); 
wysłali go więc aż na dwa tygodnie do nas i kazali 
ham go karmić, bawić, wszystko za oasze pieniądze. 
Bibrze pojęta gościnność! Prawda?

Zgubiony pierścień. Dnia 3 lipca wieczorem 
zgubiono idąc z ulicy Akademickiej obok Peitwi na 
ulicę ZybliKiewicza pamiątkowy pierścień złoty, skia 
dający się ze 4 połączonych ob-ączek z kamieniem 
rodzaju w nieb-eski kolor wpadającego Bzafito, na 
którym wyryte są litery T. T. —  Łaskawy znalazca 
raczy zgłos.ć się pod 1. 6 parter, ul-ca Zyblikiewioza 
flo pani Tarnawskiej.

Literatura i Sztuka.
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ba miesiąc lipiec zawiera;
I Albed hr. Potocki (wspomnienie pośmiertne) 

przez Stanisława Tarnowskiego. —  II. Filozofja na 
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Ph.libert de 1’Orme. —  Pi Burty: Bernard Palissy.
 P ic iio ite :  Esrndios Bobre la grandeza y decadenza
de Espaua Los Espwoles en Italia. 3 tomy. —  G. 
M onod: Bibliographie de 1’bistoire de France. —  
Z literatury powieściowej. K. Janosza (Seaoiawski); 
Wilki oraz inne szkice i obrazki. VII. Przegląd poli
tyczny, przez * *

Rozmaitości.
— Zbrodr j r z  na emeryturze. Manpassant 

w ostatniej sv ej książce odbywa z czytelnikiem swym 
wycieczkę wzułuż Kiw.cry. Kończy ją  na, epDjacą 
anegdotą o księsłwie Monaco:

Wielki monarcha pokrjowy małego przylądka 
panujący nad spekoj-ę garst « swoich poddanych 
miał raz w obrębie Bwego państwu jednego... zbro
dniarz. Potwór ten zoBtał Btawiony przed sąd i B i- 
zany przezeń na śmie... Ale wyrot taki sprawiał
trudność n.emałe

W całem państwie nu było kata ani gilotyny. 
Książą chciał wypożyczyć jrdnego i ‘ -rpiei z Paryża, 
lecz okazało się, że koszta takiego najmu , jwasłyby
16.000 fr Monarcha zastanow.ł się, że gra nie wart- 
świecy. Szesnaście tysięcy franków za głowę jakiegoś
tam nędznika... przenigdy! . . ,

Państwo włoskie zobowiązało się wprawdzie do-
Btarczyć narzędzia egzekucji i wy- mawcę jej za cenę
12.000 fr., ale dla uzyskania tej kwoty trzebsby na 
łożyć podatek po dwa frank, na głowę.

Najwyższy sąd obradował nad tern dłngo.  ̂ u 
koniec postanowił karę śmierci zmienić na dożywotnie 
więzienie. Ale i więzienia nie było. Musiano je wy
stawić i opłacać dozorcę dla pilnowania przestępcy.

Pół toku wszystko szło dobrze, więźniowi nawet 
było niezgorzej. Po npływie tego czasu przedłożono 
księcic rachunek wydatków na wzniesienie więzienia, 
utrzymanie dozorcy i więźnia.

Książę, baidzo oszczędny z natury, przejrzawszy 
cyfry, zasępi sij i począł rozważać, że pozycja ta 
mogła obciążać „udżet państwowy Bóg wie ile lat, 
bo w ięzień był młod, i  zdrowy; zawezwał tedy mi 
oistn* sprawiedliwości w celu naradzenia się nad zre

dokowaniem tego wydatku. —  Owocem tej konferencji 
było skasowanie posady dozorcy. Liczono, że więzień 
pozostawiony sam sobie, nie omieszka uciec i przetnie 
tym sposobem kłopotliwą sytuację. Jeden z kuchcików 
miał mu nosić pożywienie.

Ale przestępca nic czynił najmniejszego usiło 
wania w celu odzyskania wolności.

Pewnego dnia, gdy nie przysłano mu jedzenia, 
przyszedł upomnieć się o nie do psłaen i odtąd 
oszczędni kachcikowi kłopotu przynoszenia mu jego 
dziennej porcji. Oprócz tej wjcieczki nie opuszczał 
na chwilę więzieunoj celi. Położenie stawało się am- 
barasnjącem —  nie dla zbrodniarza lecz dla sędziów. 
Zebrali się oni powtórnie na naradę i zaproponowali 
przestępcy opuścić państwo Monaco. Odmówił.

„Jestem waszym więźniem —  rzekł —  osądzo
nym i skazanym przez was. Spełniam sumiennie wasz 
wyrok. Pozostanę, gdzie jestem. “

Najwyższy trybunał nie wiedział, jak sobie 
począć. Książę pienił się ze złości. Po długich kon
ferencjach postanowiono wreszcie wjrplacać, winowajcy 
600 fr. rocznie pod wrrunfeiem, źe opnści Monaco. 
Taka propozycja przemówiła mu do przekanania.
0  pól mili po za granicą posiadłości swego władzcy, 
wydzierżawił kilka morgów gruntu i uprawia je szczę 
śliwie do dziś dnia, chowając w sercu głęboki sza
cunek dla przedstawicieli sprawiedliwości państwa 
Monaco.

—  Pamiętniki księżniczki arabskiej. Oso
bliwa książka pojawiła się w Berlinie. Pewna oda- 
liska, córka sułtana, przebywszy przez lat 20 w ha
remie, dała się naBtępnie wykraść jakiemuś kupcowi 
z Hamburga i resztę dni Bwoich przebyła jako gc- 
spodarna i skrzętna Housfrau. Nauczywszy się w 
nowem tern otoczeniu zdawać sobie sprawę ze swych 
wrażeń, ogłasza ona ciekawe pamiętniki. Urodziła się 
w przepysznym pałacu na wyspie Zanzibar, nazywała 
się Salme i miaia skórę koloru czekolady. Ojcem jej 
był waleczny Sejjid-Seid, iman Masbatu, w Arnbji, 
sułtan Zanzibar i, prawem zdobyczy od r. J 784. 
Przyszła ona na świat w r. 1844, gdy ojciec jej 
miał co najmniej lat ośmdziesiąt. Harem jego skła
dał się ze stu żon; pomimo podeszłego wieku, sułtan 
sprowadzał wciąż nowe odaliski z Azji i Afryki. Po
między niemi krwią gorącą odznaczały się Abisynki. 
Zazdrośne i mściwe, uuosiły się łatwo —  pałac suł
tana był nieraz polem strasznych rywalizacyj. CLer- 
kie3ki, nie tak namiętne w wybucłmch zazdrości, 
mając świadomość wyższości swej raBy, pogardzały 
innemi małżonkami. Wszystkie one grupowały się 
według narodowości i koloru skóry, a ze stowarzy
szeń tych zradzały się zapamiętałe nienawiści dla 
przeciwnego obozu. Skoro tylko dzieci mogły skoja
rzyć dwa pojęcia, stawały po stronie matek, zwięk
szając ten zamęt i wrzenie w pałacu Sejjid Seida.
A dzieci było dużo —  przeszło sto. Czasami w je 
dnym roku sułtan pięcio i sześciokrotnie bywał oj
cem. Każde z tego licznego potomstwa codzień po 
modlitwie i kąpieli musiało oddać pokłon Sejjid^wi. 
Przyjmował ich uprzejmie, sprawdzał, czy mają na 
sobie wszystkie klejnoty, czy włosy icL są w porządku
1 rozdawał mniejszym z tej gromadki francuskie cu
kierki. *

Następnie rodzina udawała się na śniadanie. 
Stół zastawiany był w galerji lub w jednej z wiel
kich sal pałacowych, prezydował przy nim stary 
sułtan, w otoczenia swych dzieci, wnuków i prawnu
ków obojga płci; matki tylko nie były dopuszczone 
do stołu władicy, jako istoty niższe, a ta prohibeja 
odnoBiła się tak dobrze do t. zw. sarari, jak i do 
małżonek prawych, nawet do matki następcy tronu.

—  Ze św ijta roślinnego. Nie od rzeczy wie 
dzieć, skąd do nas przyszły niektóre rośliny, kwiaty 
i drzewa. Otóż żyto i pszenicę sprowadzono ze ste
pów Tar arji i południowej Rosji. Ojczyzną jęczmie
nia i żyta jest wschód Azji środkowej. Rzodkiew 
przyniesiono z Chin. Z Chin też importowano do 
Włoch pomarańcze. Proso przyszło z Iadyj; tak sa
mo i tatarka. Roku 1696 zaczęto w Ameryce pró
bować uprawy ryżu, który początkowo za pokarm 
uważanym nie był. Później dopiero Bię przekonano, 
że zmiękczony w gotowanej wodzie jest posilającym. 
Bób pochodzi z nad jeziora Kaspijskiego. Z Indyj 
wschodnich mamy len, a konopie z południowej Eu
ropy. Ze wschodu mamy czosnek, a z południowego 
Sybiru Bzczypior. Cebulki mamy z Palestyny, z Aska- 
lonu. Szparagi w XVIII wieku sprowadzono z Włocb. j 
Pierwsze cebule ze Wsehudu. Kopr z Hiszpanji. 
Pietruszkę z Egiptu. Ziele czyśćcowe z Syberji, a 
korbal z Rosji a-jatyckiej. Molony z ojczyzny Kał- 
muków, Kalafiory z wyspy Cypru. Pachnące hjacenty 
najpierw sprowadzono z nad cieśniny Trackiej około
1560 roku. Toupauy z Kapadocji około r. 1559.
Różezimowe z Tunisu. Słoneczniki z Ameryki. Naj
piękniejsze gatunki jaołoni i gruszy pochodzą z E-
giptu z Syrji, Grecji. Pierwsze jabłka sadzono po
tem w Rzymie. BrzosKwinie importowano z Epiru,
a orzechy z Persji przyszły najprzód do Włoch. 
Pergamoty z Turcji. Figa z Azji do Francji. Oliwa 
z Cypru do Grecji, a potem do Włoch. Wino ze 
Wschodu już w VI wieku po założeniu Rzymu upra
wiano we Włoszech. Roku już 282 nakazał cesarz j 
Probus, aby wszyu'błe władze popierały w wszelki J 
możebny sposób uprawę wina. Kasztany sprowadzono 
1550 roku z półaocnej Azji, a najmocniejszą truci
znę, jaką dotychczas mamy, z gór Himalajskich.

Sen i sny. Poszukiwania statystyczne nad 
Bnem i śnieniem robił w Dorpacie Fr. Heerwagen, a 
wynik takowych ogłosił w pią ym tomie „Philosophi- 
sche Studien*- Wundta.

Sny są częstsze, gdy się śpi lekko.
Co do płci zachodzi znaczna pod względom snu 

różnica. —  Kobiety mają w ogóle sen daleko lżejszy 
od mężczyzn i śnią więcej. W późniejszym wieku śnią 
kobisiy mniej, ale sen ich maje się jeszcze lżejszym. 
Takż, i żywość snów Ject większa u kobiet i stoi 
w ścisłym związku z ich częstością. —  Osoby, które 
wiele śnią, przypominają sobie sny łatwiej jak osoby 
izadko śniące.

U mężczyzn częstość snów zdaje się nie wywie
rać żadnego wpływu na długość snu. Tymczasem ko
biety śniące często śpią prawie god"inę dłużej jak te 
które rzadko śnią; tak w ogóle osoby śpiące lekko 
śpią godzinę krócej jak śpiące twardo.

Potrzeba spania jest n kobiet większa jak u 
mężczyzn. —  Czas potrzebny do zaśnięcia jeBt prze
ciętnie większy przy częstych snach i drzemaniu. —  
Osoby śniące rzadko albo mające sen twardy są na 
drugi dzień rano tzeźwiejszemi, aniżeli śniące często 
lub śpiące lekko.

Nerwowość, bardziej rozpowszechniona u kobiet, 
występuje częściej w po’ ączeniu z lekkim snem i 
rzaaHem śniea.em.

Haerwagec zaleca statystyczną metodę badania 
także dla innych poszukiwań psychologicznych.

• 7"n P fU®0W ' ,CŁn° ś ć  drzew. La Cultwe poda
je  tabelkę, w btó~ej oznaczono jak długo żyć moga 
drzewa nLr>otykane powszechnie w lasach, parkach i 
ogiu ‘tb. W  objaśnieniu dodano, iż rozrm ie się, że 
mowa jest o drzewach rosnących w gruncie dla nich 
odpowiednim i w khmacie wzrostowi sprzyjającym.

I tuk: Osiki i wierzba biała 50 do 60 lat, 
brzoza 80 do 90 lat, akacja (robinia p  ieudoucaoia) 
100 Jat grab 150 lat, klon, klon polny, jawór i pla
tan 150 do 200 lat; Bosna i jarząb -ZOO lat, jodła 
i buk 300 lat, lipa 5n*. -t, a modrzew, karztau ja
dalny i dąb czerwony kilka wieków.

—  Pomysłowy aptekarz. Właściciel apteki w 
pownem miasteczku, w gub. lubelskiej potożonem, jak 
donosi Gaz. Lub.t nie mogąc ze Bprzedaży Icków 
wyżyw ć rodzinę, wpadł na pomysł wielce oryginalny. 
Obok apteki otworzył handel ariykułów spożywczych 
i kramnrszczyzny i odtąd ma dochody dobro. Co 
więcej, kmiotkowie, knpnjąc inne towary, przyzwy 
czajsją się do kupna lekarstw i porzucają owczarąów.

—  Nowy wynalazek. Edison, jak zapowiada 
F igaro , pracuje nad wynalezieniem przyrządu, który 
pozwalałby widzieć w odlpgłości setnk wiorst... Jak 
zapewnia nadseksański dziennik, Edison za owa la
ta ukończy awoję pracę, której zaeadę już wynalazł.

Część ekonomiczna.
_  Układy w sprawie założenia drugiego toru

na kolei Karola Ludwika, prowadzone między 
R sdą zawiadowczą tsj kolei a ministerstwem han
dlu, doprowadz.lv do tego rezultatu, źe koszta 
tych robót nie obciążą stało akcjoaarjuszów. —  
Szczegółu m piany na założenie diuglego toru 
na linji Kraków Dem bica są już na wykończeniu, 
a założenie ma byó rozpoczęte jeszcze w roku 
bieżącym.

Na razie odstąpiono od  projektu skonwer- 
t.iwacia obligów  pierwszeństwa z 4 i pó ł na 4 pro., 
lecz nie zaniechano wcale tego projektu, który 
w każdym wypadku poprzedzi upaństwowienie k o 
lei Karola Ludwika.

—  Ubezpieczenie od strat na papierach 
loteryjnych, w razie ich wylosowania z nrjniźszą 
wygraną m e jest rzeczą no®a ne, Zachodzie E u
ropy. W obec wysokiego kursu papierów lo te 
ryjnych najniższa wygrana narażała właściciela 
na straty niejednokrotnie dość dotsliwe. I tak 
w losach miasta Stanisławowa najnitsza wygrana 
wynosi obecnie 35 zł., a kurs tych losów doszedł 
dziś do wysokości 38 zł. K to przeto posiadając 
taki los trafi najniższą wygraną poniesie stratę 
13 zł., p^ócz eskoDtu, który będzie musiał zap ła 
cić kantorom, aby uniknąć kłopotu udawania się 
po pieniądze aż dc kasy miejskiej w Stanisła
wowie.

Tak samo ma się rzecz z innemi losami n. 
p. z rozpowszechnione mi u nas losami cisańskie- 
mi, które dziś płacą się po 128 zł., a których 
najniższa wygrana wynosi 118. z ł ,  lub z losam i 
Rudolfa, piaconem i dziś po 20 zł., p izy  najniż
szej premji 12 zł.

Dla właściciela jednego lab lw óch losów 
straty takie przez wylosowanie z najniższą wy
graną mogą me być zbyt przykremu, kto jednak 
posiada większą ilość papierów loteryjnych dla 
tego tylko pożądaną iroźe  być instytucja zabez
pieczająca git ud podobnych sirat, lecz o ile 
nam wiadomo, nie ma je j dotąd w Austrji, lub 
co  najmniej nie ma z tak soiidną poręką, aby 
budziła zaufanie publiczności. Takiego ubezpie
czania podejm uje Się wprawdzie wiole kantorów, 
lecz czyż można miec abjolutną pewność, że o- 
płacane promie asekuracyjne nie pójdą na marne, 
a w razie wylosowania posiadanych papierów 
loteryjnych otrzyma się przyrzeczone odszkodo
wanie?

=  Ck. uprzyw. gal. akc. Bank hipoteczny.
Z dniem 30 czerwca rb. było w obiega 5procentowych 
listów nipoticznych zł. 14,549.700, 5procentowych 
premjowanyeh listów hipotecznych zł. 12,921.800, asy- 
gcacyj kasowych zł. 1,864.050.

W iedeń  3 lipca.
(Z) Mdie usposobienie ns giełdach zagra

nicznymi, uzezegórnia paryskiej; r o l i  jaką  g ią ł 
rosyjski Pers ani przy uroczystościach serbskich 
odegrał i niekorzy tne donieś enia o stanie m o  
dzajów  na W ęgrzech, w połączeniu z pscująoym  
już od dni ki ku brakiem ochoty do zawierania 
transakcji, oddziałały  niekorzystnie na giełdę 
dzisiejszą i spow odow ały spadek prawie wszyst
kich papierów. —  Najwięcej ucierpiały Sztats- 
b&hny, ronty straciły za kursie około  1/i  pr., ku 
końcowi podniosły sig troebg, lecz me m ogły 
osiągnąć w czorajszego kursu.

Z p a p k r w Dankowyeh spadły nieznacznie 
kredyty, o inne wcale nawet nie pytano. Dawizy 
i monety odrobinę podrożały.

O io ostatnie notowania:
Kred. austr. 30 1 1 0 , węgier. 313 25, anglob. 

122 50, uniony 224 90, bankwereiny 106 — , lander- 
banki 22W O  ludwuo 201 25, czermowieo. 2 3 6 — , 
renta papier. 83 60, srebrna 84 30, austij. złota 
109 80, papier. 99 15, węg- złota 100 25. papiero
wa 94 85.

Ruble 1‘21 zł.

Telegramy „Trzegląair.
Tarnopol 5 lipca godz. 12 min. 20 (pryw.) 

W ybór dotąd nieskończony. N jp ływ  wyborców 
ogromny. Dotąd stosunek głosów  ten sam jak 
wczoraj.

Krynicki ma większość około  80 g łosów  po 
nad B irw ińik im . M iks ctrzym uł zaiedwie 20 
głosów .

Wiedeń 5 lipca. Kom isja budżetowa au- 
strjacKiej dcl gacji załatw iła resztę tytułów 
ekstraordinarjuai ministerstwa wojny.

Minister wojny ośw iadczył przy obradach 
nad wydatkiem na urządzenie 14 eięzk.ch ba- 
teryj, że potrzebną jest rzeczą liczbę armat 
podnieść do tej wysokości, któraby odpowiadała 
stosunkom w uuych arm jach, pr-ytem  podniósł 
minister, Je właśnie na tern polu uyłoby rzeczą 
niebezpieczną pozostać w tyle.

Przy tytule 23, wydatek na utworzenie 
trzeciego bataljonu pułku kolejowego, ośw iadczył 
minister w o ju j, że powiększenie tego pułku jest 
koniecznie potrzebnem i nins" on żądać przyda
nia co  najmniej jednego bataljonu, gdyż inne 
armje w tym względzie o wiele raźniej na
przód idą.

Minister wskazał na to, r  ilu wynadkacb 
użyć można korzystnie tego pułku, który czyn 
nym jest nie tylko przy budowie kolei ale p o 
trafi także prowadzić ruct na poszczególnych 
przestrzeniach z najlepszym skutkiem, jak to już 
uznanem zostało.

Po przyjęciu e ifr io rd  narium rozpoczęto 
obrady nad zwykłemi wydatkami na wojsko.

Na różne za iytan is lelcgatów  Ild lsb e iga , 
br. Falkenhayna, Dumby, Demla, M ittuscha ob ja 
śnił mimater wojm szczegół cwn ^  pierwszej linii 
nową instrukcję dla jednorc izoych ochotn :ków i 
oświadczył, że lun^t jej ciężkości Jeży w prakty- 
cznem wykształceniu.

Ministerjum wo;nv prowadzi rokowania z mi 
niiterstwem uowiaty w sprrwie ulg przyznać się 
mających jednorocznym  ochotnikom, szczególniej 
słuchaczom  medycyny.

Cu do wojskowej procedury karnej, to toczą 
się roko.-ania. m iędzy pięciu ministerstwami, nie 
ma w ideł jednakże, ażeby istniejące sprzeczno ■ 
ści um nąć się dały.

W sprawia zainicjowanego założenia napo- 
wrót wojskowej akademji m edycznej t. zw. Jose- 
finutn, ośw iadczył minister, że zastanowi się je 
szcze nsd  tą sprawą. Z własnego doświadczenia 
może on już teraz Dowiedzieć, że Josofinumkbztał- 
ciło  tęgich  lekarzy z pożytkiem dla arm ji, prze 
ciw ponownemu zafożeaiu jed n sk łe  tej aksdem ji 
stawiają z "óżnycą stron przeszkody trudne do 
usunięcia.

Cc się tyczy powierzania li warunków woj
skowych małym przem ysłowcom , uozęniono już 
w tym rzsjiedria  we ile  możności próby, i trz9bs 
będzie ieh rezultatu wyczekać. Minister odniósł 
jednahie to wrażenie, -e większej części konku
rentów rozchodzi się tylko o zrobienie pieniędzy, 
a nie o względy na koszta i bezpieczeństwo skar
bu woj - koweg -. Zarząd, w oj-kow y nozym wszyst
ko możliwe ażeby o ile to m ożliw e wejść w stycz
ność z producentami artykułów z pierwszej ręki. 
Jeneralny intendant szef sekcji Lam bert zdeł 
sprawę o postępowi niu przy oddawaniu liwerun- 
ków wojskowych i wskazać na to, źe nrzy kon
kursie rozpisanym w zeszłej jesieni z kdfeu <-fe- 
rentów, którzy się egJosili, źader nie o d p o * 'e -  
d n a ł posŁ-wionym warunkom i potrzeba będzie 
rozpisać nowy uonkur?.

Co do stowarzyszenia czerw orego krzyża, 
ośw iadczył minister, źe żyy i zawsze jak najw ięk
szą życzliwość dla tego towarzystwa a małe nie 
pciczum ienia m iędzy kierownictwem jeg o  a za
rządem wojskowym usunięte zostały p ^ e z  u tł.c - 
rzenie wspólnej komisji.

K *ebtja  przeniesienia koszar z W iednia 
jest także w toiru i gotowy optrat w tej sprawie 
jest właśnie przedmiotem studjów w minister- 
etw*ts wojny, poczem  zostam e udzielony u ini- 
sterstwu finansów

Zastępca rządu pułkownik Feldenhruer dal 
wyjaśnienia w sprawie obsadzania wolnych m iejsc 
w wojskowych zakładach. Obsadzenie to o ćb j wa 
się zawsze wedle ściśle okrtsL n ego programu, i 
corocznie sper ąd.?ane bywają w jk gzy  tych ob 
sadzeń

Co do woj ?kowego zarządu menażu cświad 
czył mmister, że t a :muje się b ard io  gorliwie tą 
sprŁwą, a żełnierze powracają po większej części 
do stanu cywilnego w lepszym stanie, pmżeli 
przyszli do wojska,

Wiedeń 5 lipca. Wiener Zeitung donosi o 
przeniesieniu namieBtn.kŁ Tryjestu Dr. Pretisa na 
jeg o  własną prośbę ze względów na zdrowie 
w stały stan spoczynku, przyczem  otrzym ał wy
razy najwyższego uznania za znakomite i wierne 
usługi, położone na różnych ważnych stanowi 
skach i powołanym  został na dożywotniego człon 
ka Izby panów.

Kierownictwo tryjesteńskiego namiestnictwa 
powierzono aż do dalszego zarządzenia w icepre
zydentowi Rinaidiniemu.

Polit. Corr. aonosi z K raljew a: W  dniu 
namaszczenia aał król serbski w ieczór ob jad  g a 
lowy na cześć Persianmgo, na którym wniósł na
stępujący toast:

„W zn os-ę  puhar na cześć m ojego ukocha
nego o jca  chrzestnego cara rosyjskiego A le
ksandra III., który mi wyświadczył ten wielki 
zaszczyt, iż wysłał na uroczystość m ego namasz
czenia swego reprezentanta w osobie posła Fer- 
si&niego. Niech żyje car A leksander!“

Persiani podziękował królow i zapew niane 
go o uczuciach naiwięsazej sympatji i przyjaźn i, 
jaką dla niego żywi m onarcha robyjski.

K ról odjeżdża ju tro rrno do Cacaku, stąd 
jedzie  dalej do Górnego Milancwacza do T ak o
we i Arandjeiowacza i przybyć ma do Belgradu 
w dniu 27 czerwca wedle starego styiu.

Wiedeń 5 lipca. Wiener Z«g. ogłasza roz- 
posząazem e mmistra osw.aty postanawiają ;e, aby 
przy psńsi/Wowych egzaminach prawno - historycz
nych nie kandydat rozstrzygał o wyborze języka 
w edług swej woli, lecz że ję-iykiem egzam inacyj
nym ma być wyłącznie niemiecki iub tez w yłącz
nie czeski język.

Co dc egzaminów państwowych Bądowego i 
politycznego dawniejsze postanowienia pozostają 
w m ocy ooow iązującej, z tym wyjątkiem, źe kan
dydat repiobow any z pow odu m ezaaj imości ję  
zyka niem ieckiego nie m oże stawać do p o 
nownego egzaminu przed upływem sześciu mie
sięcy.

Bukareszt 5 lipca. D denniki opozycyjne 
zarzucają gabm etorn, źe poczynił Rosji koncesje 
niezgodne z godnością narodową i mówią, że La* 
boTury w odpow iedziach na interpelacje wniesio
no w izb.e i senacie zataił parlamentowi szczerą 
prawdę.

independcnce roumaine przypom ina fakt, że 
pomiędzy indywiduami wydalonem. z powodu po
dejrzanego zachowania się ich, przez rcąd zło 
żony z junimis.ów znajdowały tnę tylko dwóch 
poddanych rosyjskich. I nne w ydslecia  nie miały 
miejsca. Pewna liczba koipcnerow , k toia  nie 
uczynna zadość wymogom policyjnym , przeszła 
dobrowolnie granicę.

W ładze ograniczały się na ścisłem  prze
strzeganiu przepisów policji nad cudzoziemcami 
bez względu na narodow ość; pizestrz^gał tego 
gabinet R osettiego a toż samo gabinet Catar- 
gi£gu. Nie hyło żadnego wyjątkowego rozporzą
dzenia przeciw  handlarzom z obrazami rosyj
skich świętych.

A Liroro następnie indywidua te w róciły do 
P.imunji z legaluemi paszportami i rząd rum uń
ski pozw olił im w Rumunji przebywać, „o n iepo- 
deb La z tego tytuł i rob ić  rządowi zarzutu, że 
tak daieco posuwa iwą tolerancją w obec Rosji, 
iż uwłacza niezawisłości Rumunji.

Indcpendance d o d a je : Laboyary m iał prawo 
twmrdtió, źe nie zostaje w żadnym stosunku do 
dekretów lub zsrządzeń minietirjum junimlstycz- 
nego i ża położenie nie zmień-ło się wcale.

Paryż 5 lipca. Dzienniki republikańskie 
zaprzeczają pogłosce, nrzez dzienniki Dulanży- 
stowskie rozpuszczonej, o dymisji jeneraluego 
prokuratora państwa Beaurep_vre’a i o n ieporo
zumieniach w łonie gabinetu.

Sain t Etienne 5 lipca. Nie podobna dotąd 
pogrzebać zwłok robotników, którzy zginęli w  
kopalniach, gdyż detąd trwa pożar, a wszystkie 
usiłowania są skierowane, aby go  ugasić.

?-{zym 5 Lpca. Podcsas posiedzenia Izby 
rzuciła pani Pasquilm etL d i  s - l i  pakiet zaw ie
rający 25 li tćw  »wego obłąkanego syna, byłego 
prezydenta sądu. P akut adresowany by ł do pre
zydent* Izby. Panią Patąuilinetti przytrzymano i 
wyprowadzono z sali, pr/.yczem opowiadała, ża 
zrobiła  to, m szcząc s ę za syna, który jak  o tem 
listy jeg o  św iaJczą, nie jest obłąkany, a trzy- 
msją go w zakładzie obłąaanych tylko dla taga, 
że go prześladują. Żądała ona, żeby mu w rócono 
dawniejszą posadę.

Berlin 5 lipca. Umarł tu Easencleyer.
Fost określa pogłoski o bliskiej wizycie cara 

i upla1lOwaI1ylI, Z jtździe tegoż z cesa-zem  Austrji 
ja k o  kłamliwy manewr giełdowy, mający na celu 
podtrzymanie kursu rosyjskich papierów.

i>o*t zaprzecza dalej doniesienie o wrzeko-

mych zaręczynach najstarszego syna księcia W alji 
z kBiężnirzką pru-ką W u torją .

Lubiana 5 lipca. W szyscy wybrani z gmin 
wiejskich posłowie do sejmu należą do partji n a 
rodowej słowieńskiej.

y & d & u ł a i j e - i

Główna wygrana złr. 200-000

Losy l winiłeś ilasta Wiednia.
Isajbliżsse ciąg,dmie 1 lipca 18&9. 

sprzedaje po kursie dziennym

JP jFŁ O  ]VL E  S  T
n a  te  l o s y  p o  z łr . 3  7 5

August Schellenberg
Do.n brakow y i Kantor w yuiany we Lwowie.

W ydawnictwc gazety losowań Nudzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
złr. 1-80. 2002

ma

Przyjechali do L w o w a
dnia 5 lipca 1889.

Hotel Zo*ża: A hrabia W odzick i z O lejo
wa. A. br. Lariscb z Bulowic. H. br Christiani
z W olicy =H. Janoszyna z Strzylczy. S. Zw ohki 
z Bryniec.

Hotel Europejski: A hr. nfarehoesi z Odesy.
M M in ii, Z. Barkarski i M. Koliński z Kijowa.
W. W ilczyński z W aseliowa. H. W ielowiejski 
z Olejowa H Seiche z Czerniowiec.

Lwów- £ lad? candlowej 5 lipca 1889 
1. Akcje za sztukę. 
bes kapenu IńpŁąoero płacu iadaja 

b8f dywidendy:
Kc-ioj galic- Kar Lud 200 zł. m. k  200 —  03 —

„ lwow.-ofer-j»sa. 200 sl w a. 234 —  37 50
Banki hip . gam. 20u zł, w’ % 277 —  81 —

9 kredyt, galic, 200 zł w * . -- 2 1 6  —
2 Listy zastawne za 100 zlr.

Banku hyp gdic 5 pre w n. 99 75 ICO 75
3 %  Listy zastaw Galie Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t . ------—  —
Banki hyg gauc 5 pre 10° 0 pr. 103 —  104 —
Banki, krajowego 4 ’ , ° 0 w a 97 75 98 75
Tow fere'1 galic 5 # 6 100 50 101 50

■ „ ł ^ e s s 96 —  97
6 n .  100 50 101 50

94 —  95 —
s *
S 6r
> a
5 ff

u 9 5 &
3 4  ?  * 9
a s °u , „ 98 75 90 75

94 —4° o - * 93
3 Listy dłużne za 100 złr 

G Z. ki wł (d) 6 ° „ )  3 %  wlikw 67 50 59 —
.  c E . (d) 5 ° 0) 2 4° 0 48 -  50 -

4 Obligi za luO ztr 
Indemnizacyjne galic 5 pre m k, 104 25 105 25
Kom banan kra 5 pre w a I em 100 50 10 50
Pożyczka kraj z r  1873 6 pre w a 104 —  106 —

1883 4  , ° (  ,  96 60 97 60
5 L o s y

Losy miasta Krakowt . . . .  24 50 26 50
B B Stanisławowa  38 —

6 Monety
Dukat holenderski . , , 5 57 5.67
Dukat cesarski 5 , . 5 61 5.71
Napoieondor 9 41 9 51 —
Półimperjał rosyjski................................ 9 69 9 79
Rubel rosyjski srebrny . . . . .  1 36 1 8

8 papierowy e . . 1 £G-------- 1 2 2  —
10C marek riemieckich . . . , 57 90 fc8 90

Ifelrgram  giełdow y *
W iedeń dm > 5 lipca godz. 1. min. 45. 

akcje kredyt 30125
Aipmy 
Kredyty węg.
AngiODuuki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbahny 
Lom bardy 
Losy tureckie 
iStaatsbaany 
Z semicwieciłU

66 80 
315 —  
123 —  
225'80 
201-75 
254 50 
123 — 

32.25 
226 50 
256 —

Węg. kolej półn.
wschodu. 186 50 

W iedeńskie losy
kom. 14375

Akcje yton. 111-50 
Gal. obi. indem. 104-50 
Elbethale 2 1 3 7 5  
Landerbanki — •—  
Renta zł. węg. 100 50 
Bankvereiny 10625 
Renta węg. pap. 95 05 
Ruble 1-2125

Usposobienie silne.

C .  k .  D >  r & K c j j a  r u c h u  k o l e i  p a ń s t w o w y c h
n e  L .jo w ie

W j c i i j ;  a  r o * K * a d u  j a z d y  w ażny o d  1 łipoa 1889. 
Odjazd ze Lwowa 

ku Stryjowi:
6 g o iz .  60 m . • rana p o c ią g  o sob ow y  d o  Stryja , 

C byrow a, Stróża, O rlo, L a w oozn eg o , M a n k u sa , fiuLa 
p esitn , Stanisław ow a . Husiat.yns

*0 g od z . 20 u  p rzed  p o ła d . p o c ią g  osob ow y  do 
Stryja Chy -owa, au ch y , Stani l ia w o w , i Haaiatyna.

8 godz. 46 m. rtitozor. ociąg osobowy do Stryja, 
Chyrowa, Sichy, Lw ocznego, MuaUoza, Buuapetztc..

Ku Stamsławowu:
9 g od ? . 20 m  z rana p o c ią g  pospieszn y  d o Stani- 

s L w o w i, Czsi-m ow iec, Jasa, Bul a re iztu  i H aaiatyna.
6 gudz. 65  m . z ra ia  p ocią g  m ięszaay. d o  Bt .n isła- 

w o « a ,  C zerm ow  ee, Jas. E -k a ie -z tu  i Haaiatyna.
10 g od z . 8 m w Łjzór p » „ ią g  m igszany d o  Stani

sławowa Czerń'.wiec, 8 uczawy i Cz .rtkowa,
Ku B e łż cu :

7 g od z  49 m . z rana, p oo ią g  m ięszaay d o B ełz  a 
i Sokala. £ gu_z  41  m  p o  p o ła d . ty lk o  c ł  s o t j t g  p  c iąg  
m ięszany d o  H e lz c i.

6 g ed z . m . 1 p o  i  ład . ty lko w e W torek , p o . i j g  
m ięszany d o  B ełżca .

Przyjazd do Lwowa. 
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 g od z . 23 m . z ta ra  p ao  ąg  osobow y  z b u d a - 
pes ta . M ankaoea, Suchy, C hyrow a S try ja .

ij godz . 36 m . p  p o ła d . p o c ią g  osobow y  z S a - 
ohy. C hyrow e, H aaiatyna, S tauisław ow a i Stryja .

12 gods . 8 m. w  n ocy  p o c ią g  oach ow y  z B u d a 
pesztu, M n k -era , Ł aw  o z n e g j, O rlo, S tróże, Chyrowa, 
H awutyna i S t in  a a w c « a .

W  k ie r u n k u  ze S t a n is ła w o w a  :
6 g ed z . 40 m . z rana p o c ią g  m igizan y  z S a cia w y  

C zem iow .eo  i StaciBławowa.
8 p- dz wiaczó”, pociąg poBp.eazny z — ukeresztu. 

Jias, Cserniowisc, Husiatyna i St- neław- wa.
11 g od z  6 m  w  n ocy , p ooiąg  m n„:zany z B u sa - 

resstu , JiiH , C zerm ow ieo, H a sia ty ia  i S taiiisiaw ow a.
W  k ie r u n a u  z  B . ł z c a  :

!■> g 0 10 m  z rana tylko w e wtorek i w  p i| -ek  
p ocią g  migfzany z Bełżca.

i godz. m  m . p o  p o ład . p o c ią g  m ię iz Sny z  y e }zca 
i S okala. .

Ooćm. podane « j  p od łu g  zegteu lw ow ak iega
P oicU yn ciy  rozk ła d  ja zd y  n a  :. lak »ch  o. k . kole i 

p a -'»tw ow joh  n abyć m ożn a  w  każdej atacji za op itu 
t caató” . y
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P O W I E Ś Ć  

I C s a w e i s g r o  <3-e X » X o iŁ tś p in .

(Chy, dHjjsy).

—  M oże wreszcie, —  spróbow ała jeszcze pani 
H erbert, jako ostatnią a nieśm iałą objektję, — 
sądzim y zbyt surowo dzisiejszego gośJa ... Przy
znaję chętnie, że toaleta jeg o  jest dziwaczną i 
że brak ma dystynkcji, a le niomożnaż m ieć złego 
gustu i natury psspolite j, plebejskiej, a jednak 
b ;e  najuczciwszym człowi skiem w ś.necie  ?

—  Tak, bezzaw^dnie, jeśli to weźmiemy jako 
tezę ogólną byłoby za okrutnem i za bezwzgię- 
dnem sądzić ludzi z ich  pow ierzchow ności wy- 
łą c z H e ; bywają jednakże pewne wypadki, w k tó
rych  pozory rzadko mylą... Ten właśnie je st z 
ich  liczby... A cz nie jestem  zarozum iałym , ch ę
tnie przyjm ę zakład, że ten baron Polart nie 
jest czem  innem, jak bezczelnym awanturnikiem, 
przem ysłowcem  tego rodzaju  i pewien jestem , że 
pan de P iesles podziela zdanie moje w tej mie
rze...

M arceli zw rócił się do starca i przem ów ił do 
n iego:

—  N iepraw daż, jeneraie. że pan podzielasz 
m eje zapatrywanie?...

Hrabia odw rócił j ię  nagle, jak  ktoś, kogo 
zbudzono niespodziewanie. Podniósł głow ę i 
utkwił w panu de Labardbs wzrok bez myśli i 'w y 
razu.

M arceli pow tórzył poprzednio wyrzeczone 
zdanie

—  Nieprawdaż, je n e ra le , że pan podzielasz 
m oje zao& tryw anie?..

—  JSie wiem —  wy bąknął starzec.
—  Możeś pan nie zw rócił uwagi na poprze

dnią uaszę rozm ow ę9..

—  Tak... być może —  odparł pan Presles to 
nem dziecka, które opowiada na chybi trafi, nie 
zajm u’ 0'! się treścią zadanego mu pytania.

LekLa zmarszczka zarysowała się między 
bi/wiami Dianny i popatrzała na o jca  swego z 
obawą.

Marceli ciągnął da le j:
—- Mówihśmy o tej osobistości, którą tu panu 

przedstawiono właśnie... Pan wie już o kim 
m ów ię?

Starzec wstr ąsnął głow ą, co służyć m ogfo 
za potwierdzenie.

— O baronie Polart — ciągnął dalej Marceli
—  Baronie PdarŁ — p o r tó rz y ł jenerał.
—  Przyjacielu Gontrana...
—  Tak... tak...
—  I wyrażałem właśnie pewność, że fizjogao- 

mśa jeg o  wywarła na panu toż samo niezaw o
dnie co  na mnia wrażenie... Czyż się myliłem, 
jenerale ?...

Pan de Pie3les napowrót opuścił na pierbi 
głow ę, któ^ą podniósł by ł przed chwilą.

Zam m  odpow iedział, wahał się przez kilka 
minut, potem wyszepnął:

—  Czemuż mnie t3k wypytujecie?... Prze
cież w ie c ie , że nie m ogę wam pow iedzieć 
tego, cobyście w iedzieć chcieli... Nie widziałem 
Gontrana od  dawna ju ż i zaledwie przyp.oininsm 
sobie, że mam sy n a .. Skądże więc m ógłbym  
znać jego  p rzy jació ł?  Nie m im  najm niejszego 
wyobrażenia o tern wszystkiem, o co  mnie py
tacie. . Dianno, m oje dziecko, pędajj mi rękę 
i wracajmy do zamku... zdaje mi się, że pod te 
mi wielki .m i drzewami cień jest ch łodny d z i
wnie .. Chciałbym  już być w domu... Chodź, 
m oje dziecko...

I  wymawiając te słowa starzec podniósł się, 
chwiejny; Dianna podbiegła  dc n iego z oczym a 
łez pełnem i i podała  mu ramię, na którem on 
się oparł.

Potem oboje , krokiem  tak powolnym , jak 
gdyby pan de Presles b y ł stuletnim starcem, 

, zwrócili się ku ^amuowi.
—  W idzicie, —  rzekł wtedy Jerzy, zwracając 

a się do M arcelego i Raula, — widzicie czym  prze

sadzał opłakując ten nagły, szybki a piorunu 
ją cy  upadek wszystkich władz umysłu nm g" te- 
ś ia... Byliście teraz świadkami jednej z takich 
chwil, z tak.cb napad >w bezprzytomnoś. i, które 
z dniom każdym stają się częstsze. Zn kilka go- 
dsin, mam nad ieję, pow .óoi jenerałow i cała 
jasność inteligencji; ale czyż nie należy się lękać 
by nie nadszedł moment, w którym zagaśnie c a ł
kowicie pochodnia jeg *  inteligencji; k io zaś za
ręczy, że mement ten nie jnst blizkim ?.,. Nie 
umiem wam powiedzieć, do jak iego stopnia z ło 
rzeczę Gontrano* i, kiedy pomyślę, że jeg^ nik
czemnemu postępowaniu, tym niezliczony m zm ar
twieniom , tym bezprzostann/m  niepokojom , któro 
on sprawiał ojcu, przypisywać trzeba bez- 
wątpienia przedwczesne zdziecinnienie głowy 
tak silnej!., k l  Gontran w yrządził nam wszyst
kim tyle złego... fn k is  dziecko jak cn  w ro 
dzinie. to  rana nieuleczalna wiecznie krwawiąca!. 
Skoro patrzę w przesźłość, drżę o a myśl o przy 
szłościl... |

Po chwili milczenia, M arceli zapyta ł:
—  Jakże to długo trwają te chwile bezprzy- i 

lom ności u jen era ła?
— Jak dotąd, dzięki Bogu, trwanie ich jest 

jeozcze dość ogi-aniczonem... Tego w ieczora, we- j 
dle w szlelkiego prawdopodobieństwa lub co  c a j - ; 
później ju tro rano, teść mój pow róci zapewne do 
norm alnego Stanu umysłu... i

—  Jeżeli tak — m ówił Raul półgłosem , zw ra
cając się do M ar.elego —  możebyśrny mogP, o j- 1 
cze, pom ów ić z nim dziś wieczorem.

Jerzy posłyszoł te słowa i nie m ógł p o 
wstrzymać się od  śmiechu

I on też odpow iedział Ruulow?:
—  Pilno ci, jak  prawdziwie zakochanem u — 

rzekł mu. —  Pojm uję to dcsKonale, m oje drogie 
dziecko, i nie widzę w tern n ic z łeg o ; jednakże 
muszę cię nakłonić do c^ rp^ w ośc ’ , i choćbym  
m iał ci się narazić nawet, doradzę Marcelemu, 
żeby oficjalną prośbę o rękę Blanki od łoży ł do 
jutra. W  każdym razie jutro teść mój więcej b ę 
dzie u uosobionym do wysłuchania js j i odpowie 
dzenia na nią.

—  A ch, jutro —  zaw ołał Raul —  to tak da
leko !...

— Co, oburzasz się na myśl kilku godzin o j ó 
źni< n a, ŁBdy ja  poddałem  się, jeśli nie bez cier
pienia, to bez szemrania przecież całym  m i-sią- 
com  a niemal latom  oczekiY.jn a i n iepew ności? 
A jedaak kochałem  Diannę tak, j3k  ty dziś Blankę 
koch -sz . Zapytaj o to M arcelego.

—  Z pewnoś ją — rzekł paL de Labarde*. —  
Z.<ś®iadczyć mogę. żeś ją  kochał c s łą  potęgą 
twego serca, wszystkieini silami duszy.

—  A ja  —  ciągnął Jerzy dalej — na pociechę 
i podtrzymanie słabnących s.ł mej odwagi n»e 
miałem tnkiej nadsiei, która jest niemal p e 
wnością.

—  Kiedyż bo widzisz pan —  odp&rl Paul —  
mme tak trudno wyobrazić sobie tę nadzieję, 
której istnienie pan przypuszczasz.

—  I błądzisz w tem, m oje kochane dziecko.
— Jakto, w ięc rzeczywiście sądzisz p&u, że bez 

zarozumienia m ogę odegnać od  s ie b e  d ięcząoa  
mnie niepew ność?

—  Spodziewam się W  tym wypadku m ogę cię 
zapewnić, a pewien jestem , że nie będzie to z 
mej strony zuchwalstwem, że prośba znnie*iona 
przez M arcelego de Labardei o rękę Blanki 
do Presles dla przybranego jeg o  syna zostanie 
przez jenerała  źyczl.w ie przyjętą.

—  Skoro tak jest uwamon się za na jszczęśli
wszego z ludei.

—  Bądźźe wi ę i  szczęśliwym, bo tak jest rze
czywiście.

—  Nie wm zisz p:m żadnej przeszkody?
—  Żadnej, chyba że...
—  Chyba że —  powtórzył R iu l z niewjenym 

niepokojem .
Uśmiech o k ;ą ż ,ł  usta Jerzego.

—  Chyba —  ciągnął dalej —  że przeszkoda, 
taka wyszłaby od  samej Blanki. Pojm iesz, ie  ko 
chanego tego dziecka nie wydanoby za mąż wbrew 
je j w? li.

—  O —  rzecze Raul, k.órem u p łonący rumie
niec o b P ł twarz ca łą  i czo ło  —  nie tego właśnie 
ja  się lękam.

—  A wiec jednak leknsz się czegoś?

—  Tak.
—  C zego?... Jeśli chcesz, bym cię m ógł upe

wnić i pod tym względem, trzeba mi powiedzieć, 
czego to takiego się obawiasz.

R »ul zawabaf się
—  No —  od p srł Jerzy —  odyażn ie  tylko!.... 

Spowiedź nie m o:e  p rz icież  być tak przykrą!... 
Ubażże mi myśl tw -ją  w klasycznym prz/stroju  
prawdy m itologicznej.

—  A więc, obawiam się... pew m g > wpływu...
—  W pływu przeciwnego tsoirn zam ysłom ?...
—  T*k.
—  A czy to wpływ p r jężny na umysł gene

ra ła?
—■ Tak, potężny.
—  Nie m ogę całkiem  odgadnąć, o czem tu 

chcesz mówić... D ziecko moje, wytłóm acz się ja 
śniej... Cóż to za wpływu się lękasz?

—  W pływu sinstry panny B:anki...
—  M ojej żony!... —  zaw ołał Jarzy zdumiony.

Raul w m ilczeniu skłonił głow ę.
—  Jak t o ! !  —  pod ją ł znów Jerzy —  czym  ja  

posłyszał d ob rze ., czym  zrozum iał . Obawiasz się 
Dianny ?

—  Tak, panie.
—  l o  żart, n iepraw daż?
—  Na nieszczęście, ni*’ .
—  Wyzu-iię, że nic a nic nie rozumiemI... W y- 

tłóm acz mi tę zagadkę...
—  Psni Herbert nienawidzi mnie...
—  C iebie?
—  Mnie, panie.
—  Czy ci to pow iedziała?..’
—  Nie, z pewnością, pow iedzieć mi nie powie

działa tego...
—  A zatem z tw ojej strony jest Droate tylko 

przypuszczenie, przywidzenie może?...
—  Niestety n ie! Pan. Herbert uozyniła lepiej, 

niż gdyby pow iedziała: dowiodła mi tego...
—  D ow iodła  ci tego, 4e cię nienawidzi?
—  Tak... i to nieraz...

tC. d. n.)
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Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe
poleca w największym wyborze

po najniższych cenach

Handel F. KNAL Fil i SYN
pod „Złotym Lweiw“ we Lwowie.
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Wino we flaszkach w dowolnej ilości.

Założony w rofeti 1847

Hsnilsl i skład i in
Ludwika StadimUllara

we Lwowie, ■u.lica, KralsioT̂ sjsa ©:
2530 poleca

oprócz win baruzo starych, kumaków, rumów, miodów, lik ie 
rów, starki i innych wódek,

t a k ż e  w i n a  n a  m i a r ę :
litr po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej.

W Świeże wody mineralne.
W y setki tak w większych, juk i mniejszych ilftścisch 

uskutecznia się natyehn iast.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Wina wi flaszkach balonowych 5cio Kilowycn.

Najtańszem i najzdrowazem  pożywieni.'m  j f ć t  bezsprzecznie 

M a k a r a n  w ł o s h  i
tak długi rurkowaty, jak również i nne ciasta a m a na w ic ie : 

fidaini, mlesahi, łazanki, gwiazdki, kółka, literki, l>czhy, owsik, 
kwotlihety, piórka, manna i węgierska torhonia, używane na ro 
zm aite leguminy z mięsem, serem lub konfituram i jakoteź do

zup i rosołu
Artykuły powyższe w najprzedniejszym gatunt u *  F a b r y k i  

M a k a r o n u  w ł o s k i e g o  i suchych wyrobów z ciasta

)J Grzybińskiej i Sp.
we Lwowie,

odszczególnioncj srebrnym medalem rządowym n-i Wystawie kra
jowej w Krakowie 1887 r,,

d-istaf m. Jna we ws/yitkich p i e r w e z o r r j b » n d ! s c h  korzen-ych, któ
rych właścicieli m zależy na dobrn arcja i ns. rozwoju przeiry:.łu reŚsinftego.

2818 8— 8
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
p od  wam ukam i najprzystępniejszem i

i ’|0 Ł I I T 1  ła p o t e c m e i
jakoteź

5 °/Q p r e m i o w a n e  L i s t y  k i p o t e c z n e ,
które w edług prawa z d. 1. lipca 1868 (D z. p. ? .  X X X V m  
N 93) i n? w. post. z dnia 17. grudnia 1871, m ogą być 
uóyte do lokow ania kapitałów  funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj m ałżeńskich wojskowych, aa kaucje iw a d ja , sq w tym 
kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prow incji wykonują się 
bezzw łocznie po bursie dziennym, bez doliczenia 
prow izji 1221

GALICYJSKI

BANK K R E D Y T O W Y
od dosa 92. lutego !889

w  j  d  a  j  9

41|2°|o Asygnał)  kasowe
z 9O-d2U0wem wypowiedz

4°)u Asygnaty kasowe
z 30 - dsiowę-m wypowiedseiiieM.

wszystkie zaś znujdujące się w obiegu  5°/0 A sygnaty  k a s o 
w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem opiocentow ane będą 
począw szy od dnia 1ó maja 1839 po 4 7 / / 0

Lwów dnia ’ 1 §iSg£i 1889.

i 2;09 i 20—? 1 3 j r o^ k . q J a ,
({'rssiiruk uie będzie płr.cor.y.

i #

Na sezon 1839.

" *  o , om

- - i

Ce«ac/j x .T. ('n W os
^  r® ^ e

Cenniki na iatóe franea
s°iśie fa Ł * en

abr¥ c ?  f e ( ;/

I l l Ś I S i  s i t* S’« L  Tiiifik fiygakfiifiNfJffiii
« 9 J u l> (A I L  od rl. i '20  (najlepazs zł. I ”60.)

W ysyła za poferasiess d c wszystkich miejscowości.

fabiyka Tmte*. wyck
U m  H i @ m o | o w s k i ® |
2485 Lwów, Teatralna 3 napr ;eciw Ka edrj)

Opakowanie mrm& m. P”*y 6000 kowte tramwerta ponoti fabrvk«.

Ii*a«i ’ a i î ahVS5rJŁ , im— , |S,

u:
Zniżenie ceny,

Lhcąu pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 5 0 %  cen? dzieła

KAPITAN FRACASSE
p r z s z

TeefiSa Basatiera, w prsskłjs.dsw Wł. PojasiawslJogo.
Pomieść tę, dwutemosa.. będącą jednam  z najpiękniej

szych arcydzieł literatury francuskiaj, m oże L tźdy r.trsiymać 
m  1 z$Rt z przesyłką pacztow ą za i  złr. 10 centów, s  na 
zfillozką ł  jshiJ 40 at.

.896
Administracja „Przeglądu1*

.Lwów, Sylcsiuslta 43

P u d r  K s i ą ż ę c y  b i a ł y
iaet prawdj.wym unikatem w aztuce 
tosmetyfiznoj, nib zawiera żądny ii 

metelibz uyen pierwiastków przyiemnie 
przylbga dc twarzy, radaje śliczną, 
nrtara.n% i Oardz) przyjemną bialuść 
i delikatiośó. — Cera Dudełka l  złr.

Jana llmatow cza
magistrr farmacji i ch e n ita  sądowego 
właściciele fabryk: perfum  i mydeł 

2367 .oaletowYch
we uw- de ul. Koj ernika 1. 3. 

w Krakowie, Sutd mnioe 1. 20. 
w Czamiowcacn Rynek 1. 2

&
t k
W
i»-Tr<4 hamaki

( ł ó ż k a  o g r o d o w e )

dziecinne po złr. 2 50 i 3 20 dla do 
rofcłych złr. 3 20 do 4 85 bardzo siinc 
u k że  na 2 osoby do u iycia  po 

zlr. 6-75 *.’ <t2 z h akaid  i torbeczką ceratową 
poleca

h a n d e l  p r & y o o r ó w  p o d r ó ż n y c h  b i e l i z n y  i  t o w a r ó w  
m o d n y c h  m ę s k i c h

B r a c i  L a n g n e r
2 483 L u ów , ul. llaltcku 16.
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Kamienica
pierw szorzędu . o stałej ręcie we 
Lwowie du nabycia gotówką lub 
w zamian na L lw ark  z .awsntarzeai.

Z g łoszen ie : Z ar/ąd  d u k a . ni 
E ycztków  1. 3. 2842 4 3

( r ł y n a e  z ł o t e  i  s r e b r n e  f a r b y , )  W jnaczionc precz firmę Leopolda 
CpstiinŁ w Be me płyn-.e złote i sr.lrut Crby <tat.cwią w n soczesnej technice 
f*»b wielki posię ., to też ci- ez| aię ons w kołach f  .ot» wyob jak ratwiŚkłz«ń 
a ;anie.s'. Po wielol tt-i h u i%żli ych próbich ud ,‘o się vr iz i ■. wśpO'\:»ne 
firmie, farby te sporządzać tak doskonale, że nu w et najbardziej wygórowanym w} 
msganiom w każdym kierunku odjowiadjj^. Płynne iłete i sreb. r j ferby przyd./ą

dale j   . _
kcśoi, figur gip*óvfryt-h, pająków eto. eto. F arbfm i temi można z na;wigt*zą 
łatw ości, powtekać ktżuy jakikolw iek pr: cdnn ,t i to po prostu za ęom ocą pędrla. 
A co do poły .ku  i OKjatoŁci -4 oue niedoaoignioce, a poniewsż nio rgęstiizają się 
przi 'o  ccięga ■'‘j  li k tą  i delikstią  powłokę nadzwyczajne] trwałości. Z  pcwodt 
iaś, ze fi-m a furty te po tiardz taniej cenie sprredaje i że nadto ną co€ bardzo 
wydatne i z oazcz^diacściij j. kpteź z korzjs  .ą ożyć się daję mają one tiierwezeń 
‘itwo prsed wszyitk emi tego rcdzrju  lnaenn f.b ijkatam i, W oceo dotychczasowego 
.kom plikowanego spe oba pOŁiaoauia i posre irzsn.a oddaję te płynne złote i 
jrebr.ie A rby meoceni-ine uaługi. Prosly sposób postępcwanio umożliwia każdemu, 
uszkodzone ramy do obrazów i zn iorc.adeł jakoteż w ogólo wszystkie irzedm’ ' , 
których pozłota n^zkodzoną zoatałi, na nowo pozłocić albo : oarofcrzić.

Firma Leopcida Epsieina w Bem ie na M ortw r rozteła płynne złote i srebrne 
farby po (Tnie 1 złr, $  flakon. 2826

I !!!2G Powieści noweli za 3 złr.!!!

Je rs e y
i bluzki trykotowe

[ w największym wyborze
o:»1>ks”. najtaniej 

mayazyn nowości
MfSffe Sptósisęi

Lwawitf
uli-j* L itł

v m

BM O w iooo e e o eM w ooecw eee e w i. 
G A L I C Y J S K I  *

B A N K  K R E D Y T O W Y
przyjmuje wkładki

S Ł ą a e c s k i
i

£410 310— ?

oproceiitc wuje bakowe
II 0

n

1)0

o roczn ie.

20 Powieści i nowel za3zAr.
a m iaiiowinie.

Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana,
Odwiedziny w czcrwunym klasztorze, nowella
W  Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza.
Choinka
Tysiączna noc i druga, nowella Jokaja.
Co śnieg opowiadał, obrazek z życia.
Frzez miłość do Boga, przez J. Rogosza.
Dyplomuta, powieść W . Cherhulieza.
Utnilta, nowella z angielskiego Ouidy. 
niewygasła miłość, powieść Dorego Thorne.
Dziwoiąg z węgierskiego M. Jokaja.
Fenella, idylla włoska.
Za <adą prsyjamłici, nowella przez Zofię Rudnicką.
Rodzina pariasów, z francuskiego przez Helenę Wilczyńską. 
Pojednani, powieść z francuskiego.
Klara, nowella.
Ostatni występ, szkic londyński,
Kwiatek wiosenny, nowella.
Katarynka, opowiedział B. Prus.
Dzień w podróży, nowella.

Adres: W. M an isck i — Drukarnia narodewa Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7.

®--»ł w y s i l i !!!20 Powieści i noweli za 3 złr,!!!

Materje wełniane,
perkale  i s a t yn y

2747 na suknie damskie 
poleca nowo urządzony handel

Wilhelma Sydcra
we Lwowie, plac Mariacki I. 4.

CENY, STAŁE PABRYCZE.
Próbki na żądanie franko.

P. P Urzędnikom i wojskowym S 
towary na spłatę w ratach. 1

^ a iw — aasaca—  w —
Dobry i smaczny-

d o . i o w y  w i k t
po bard io  przyaRpnej oeuie można 
dostać w domu. N 11 ulica Osso- 
ińskieb, s hody III. drzwi Nr. 22-

*8*n 1—1

bonss PP Aboriintfiw.
Kto — k a ż d y  a b » n m t  m a  p r i f '  
w i l o j  i m i i ' « w o ó  b t i p i i  n | «  
w  n jjig S o żo . 12 a l t r a i y  n l r .  

■ ią e in la .
Kto sobie życzy na CZ8“ ssakaoj n a t - 

czyciela dla dzieci ze i. kół ludowych, 
raczy sie zgłosić ao  ksłęóza Zygmunta 
G orczdow skhpc Reictora Internatu dla 
saudydatów 8 :itmj,rjum nauczycielskiego 
we Lr-owie pud i. 80 przy olioy (rana • 
oarskiei.

Emeryt w eiK- wieku — Ł,ta jedar,, 6ie 
gły w języku r-ofatfrtn i hiamiificim) zita- 
nipula iji, urzędowy i;a sżyc.n ohznajćmio
ny, pAozukuj' zWęcia jako lekjttala 
gminiij, kortrolor. lub nrzełożony więk
szych obszarów  ̂ dworiikioh, tthia jako 
zarz^dzca rc» n ści we LwuwiA lub Krt. 
aowie, Ą iraz, lui, od 1 wrze uia b. r. pod 
•aru jkami przy8'ępr-mi V  razie potr«c- 

br ".I izy kaucią L.ikawe zgłoszer:a 
nad yłaó prog?ę pod łrt. A A jorłe re
stante Kraków.

trślita mtesz.Au-e za btzutu do zbycia 
u F 0-. w PMdk«m:eHiu koło Rohityni.

Odpowiedzialny redaktor: L u d w i k  JS l& s io W S k i Papier f > r v k i Braci Fijałko Mskich w Białej. Z drukarni nar, Mauieckiego. —  Zarządzca Walenty HodaK.


